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lekarza kasy chorych w doskonalej 
interpretacji Wyrwicza. A  jednak 
to smutny fakt!;

[Właściwym lekarzem, panem ży­
cia i śmierci jest klucznik tak zrw. 
gnoijarz, który bez pojęcia o me­
dycynie decyduje stanowczo o kura 
cji, zastępując w zupełności Ja> 
mąriza“... Domyśleć się łatwo w  ja­
ki sposób odbiją swe tego rodzaju 
końskie leczenie m  biednych «tia­
rach. , 1 ’

Przypatrzmy się jak wygląda ce­
la Nr 66 dla chorych wenerycznych. 
Mimo, że przeznaczona na trzy oso-, 
by, mieści przeciętnie 8—12 chorych 
na kiłę. j hipus. — Na brudnych 
starych siennikach; z  których sypie 
się sieczka, pod podairteimi kołdra­
mi, nie desyńiekowaoami od niepa­
miętnych czasów gnieżdżą się шй* 
jardy bakcyli i wszów. Wszyscy; 
chorzy jędzą na tych samych naczy­
niach, przaz co istnieje niebezpie­
czeństwo przeniesienia zakażenia. 
A teraiz jak wygląda leczenie?  
Przez cały ciąg kuracji nic widać 
lekarza tylko „gwojanza“. tj. dozor­
cę -klucznika, z  którym ftteraMe 
trzeba w ałczyć o  potrzebne łeka®- 
istwa. Jedna wspólna wstrzykawfaa 
obchodzi .wszysądch chorych, nic 
dziiwnego więtc, że  choroby przecho­
dzą w. stan chroniczny. W  końca 
chorzy mimo naeoidfeytei котак#, на 
rozkaz „gmojanza“ zostają odesłani 
między zdrowych. .Tak to iwygłą- 
idajją stosunki zdrowotnie» za które, 
winę ponosi wi zupełności zarządu 
który totemie .praktyki fekaraa, Щ

Jak wiadomo —  partji szachów 
bez... króla* pomyśleć sobie nie mo­
żna. Baz króla nie można również 
Przeciwnika ani „szachować“, ani 
dać... „mata“. Co innego jednak W 
Polityce i to państwowo-twórezej; 
tu ‘król nie jest niezbędnym i wystar­
czy figura z o wiele więcej ograni­
czonymi „ruchami“ niż figura .kró­
la“, a mianowicie „prezydent“, czy 
też „naczelnik państwa“.

Według brzmienia konstytucji, 
polski sejm jest ciałem suwereinnem 
i ustawodiaiwczem, rząd wykonaw­
cą ustaw a naczelnik państwa stró­
żem i afirmantem.

Tak być powinno. Czy tak jednak 
ie&t? Jak przynajmniej dotychczas, 
to nie.

Obecnie rozigrała się walka ó 
kompetencje między rządem, sej­
mem i głową państwa. Rząd skapi­
tulował i złożył broń, a seym przez 
usta seniorów swych stronnictw wy­
powiedział tyle odmiennych i prze­
czących sobie nawzajem zdań i za­
patrywań, że wytworzył się chaos 
i zamęt u góry i to tak wielki, że 
wyjścia z tego zawiikłania dziś1 sobie 
jeszcze wyobrazić nie można.

Jak bez ustalonych i pewnych re- 
sul i zasad partii szachów rozegrać 
die można, o wiele trudniej solbie 
wyobrazić sposób kierowania nawą 
państwową, bez ustalanych tompe- 
tencyj pojedynczych „figur“. Ró­
żnica jest jednak i tu, gdyż oprócz 
„graczy“ przemy ś li wają tu taż i „fi­
gury“ swe zadania i dążą do „ma- 
xi«ium“ samodziolności i władzy. —  
Otóż jeżeli się uda różnym znacz­
niejszym czy podrzędniejszym „fi­
gurom“ pnzez wysuwanie pretemsyj 
łub wykorzystywanie sytuacji wpro­
wadzić do polityki, a szczególnie do 
„twórczo-państwowej“ chaos i za­
męt, a to jeszcze do tego w  celach 
osobistych lub celach stronnictw, 
względnie fr,akcyj. gra przestaje 
być grą, a zaczyna się praca destru­
kcyjna, jaki obraz obecnie daje nam 
SVarszawa!

Ustawy muszą być jasne i niedwu­
znaczne. Tlómoczem ustaw zaś ma 
być pełny sejm, gdyż ou jest jedy­
nie ustawodawcą.

Tu ani korzyści stronnictw łub 
ich przedstawicieli, ani inne postron­
ne względy w rachunek wchodzić 
nie mogą, lecz tylko i wyłącznie do- 
fro  Państwa i Kraju.
Kto myśli inaczej, musi zostać zdy- 

skwaifikowany i besz względu na 
swe stanowisko i urząd od udziału 
W rządach usmięty.

Przeszło sto M  śpiewaliśmy uni- 
sono „Jeszcze nie zginęła“, czyżby 
się dziś zapatrywania pewnych 
warstw polskiego społeczeństwa aż 
tak dalece zmieniły.

Nie jesteśmy przecież narodem 
szulerów, lub szachrajów, pokażmyż 
to więc przynajmniej zagranicy, so­

jusznikom 1 wrogom, gdyż na tych 
swarach naszych „figur“ cierpi po­
waga państwa i to tak w. kraju, jak 
i na zewnątrz!

Barometr zagranicznego kursu 
polskiej marki wskazuje to nieomyl­
nie — a marka polska... znów spa­
dać w cenie zaczyna ł

Kom. poL Sulkowski
przed forum sejmowem!

W  debacie nad ratyfikacją polsko- 
niemieckiej umowy, dotyczącej G. 
Śląska, zabrał w sejmie głos poseł 
Korfanty i zaznaczył między imne- 
mi, iż „rząd nasz powimiten sobie 
izdawać jasno sprawę, że do tak ol­
brzymiego zadania, jaikiem jest: re­
windykacja praw naszych na Gór­
nym Śląsku — należy baczyć prze- 
dewszyistikiem na dobór łudzi, desy­
gnować się mających tam na po­
szczególne posterunki służbowe. 
Należy bezwzględnie posyłać ludzi 
nienagannych i najzdolniejszych. 
Pod tym względem nie można рои 
pełniać takich błędów, iżby na naj­

bardziej odpowiedzialne' posterunki 
Wysyłano osoby w  rodzaju pp. obe­
cnego szefa tamtejszej policji bez­
pieczeństwa, o którego nadużyciach 
w 'krakowskiej dyrekcji policji i o 
wydaleniu go z tejże było powsze­
chnie wśadomem“.

Jak z powyższej uwagi posła 
Korfantego widać, były komisarz 
krak. dyrekcji policji p. dr. Stan. 
Gutkowski, kterego zamianowano 
właśnie szefem policji w  Katowi­
cach, nie ma widocznie szczęścia, 
sikoro go niepochlebną fama i tam 
doścignęła. • ' ' «-

Na podstawie uchwały Walnego Zebra­
nia akcjonarjuszy z 27 maja br. wypłaca

Kraków, ui. Basztowa L. 9
za okres od 1. lutego 1922 do 31, ^rndnis 1921

dywidendę w wysokości 15°|,
to jest 1500 Mkp. od jedne; akcji*
Wyplata nastąpi za przedłożeniem 1 go kuponu 
począwsz y od 15. czerwca b. r. w Z ie m s k im  
B a n k u  K r e d y t o w y m ,  Kraków, ui, Szcze­

pańska 1. uraz w jego filjacii.

Ciężka walka ж reakcją. —. Praktyki „koniarza* nadające aią do 
repertuar» W jrwicra, — Kia$Xnik obraca kluczem i..* leczy czyli 
„koiaiarz“ i „gatojarz“ Sp« lecznicza* — Cela Nr, 66. — Zupa na śnia­
danie, objad i kolacją, — Okradanie więźniów. — Bandyckie pra­
ktyki dozorców. — Ban prezes, pan radca i pan inspektor bezsilni.

Oddawna prowadzone badania my, wprowadzi w końcu sanację,
nad zbrodnią, zbrodniarzem i karą, Na początek o stosunkach sani-
roKtrząsane przez znakomitych u- tarnych. >-
ozony cii pod kątem widzenia, psy- Lekarz więzienny nazwany jest
chołogji, psychopatologii, antropoło- przez więźniów ,.koniarzem“, co
gjii i kryminalistyki, socjologii i filo- świadczy najlepiej o sposobach wy-
zofji, prawa, zmieniły pogląd na pp- konywania powierzonych mu czyn-
wyższe zagadnienia. Kara przestała naści lekarskich. Całe roapoznawa-
być dzisiaj zemstą, dom więzienia, nie diorób i zastosowanie leczenia
domem tortur, U nas pod tym wzglę. polega na jeńmosakundowein odwró-
dem powoli dogrzewa społeczeń- ceniiu głowy od biurka .i spojrzeniu
stwo, dowodem tego średnlowie- na chorego (cały czas siedzi przy
czne stosunki, panujące w kruków- biurku tyłem do pacjenta). Chory
skim więzieniu św. Michała. Parę skarżąc się i jęcząc, stara się po-
airtykułów, omawiających ciemne dejść do lekarza, by mu ułatwić ba-
strany administracji domu więzień- danie. Ten zaś przerażony krzyczy
nogo z w .ód  uwagę oficjalnych i nie pozwała mu zbliżać się. Cała
cz’Tinilv6w | ^  kół i ,t3vszy- to przypomina pzeuen©

W  dodatku:
Jan Kasprowicz:

Zbudź sig dziewczyno!... 
Dr. Eugenjusz Meller:
O iluzji uczucia w sztuce acenicenej 

Przegląd teatralny:
Teatr Bagatela, Opera i Operetka, 

Teatr Nowości.
Z sali koncertowej.



cały szpital zostawia na opiece czło­
wieka, który posiada zaledwie kwa­
lifikacje, by kręcić kluczem w zam­
kach.
- iWlbt: o g. 7 i pól rano ćwierć li­
tra1 zupy, tj. ciepła woda, zabarwiou 
na i ćwierć klgr. chleba wi naj­
gorszym gatunku z otrębami, ka­
mieniami itp. O g. 12 obiad: ćwierć 
litra zupy, Yg kg. ziemniaków z łu­
pami, czarnych, często zgniłych, nie 
omaszczonych, do tego na deser ka­
pusta nieu gotowana tylko zaparzo­
na, kwaśna z posmaczkiem stęchli- 
zny.

Tak wyglada całodzienne poży­
wienie więźniów. Wprawdzie mogą 
oni korzystać z prywatnego Wiktu, 
jeśt złożą na to z góry pieniądze. 
Wówczas jednak zaczyna się legal­
ne okradanie. Więźniowie nigdy nie 
otrzymują produktu o należytej ja­
kości i wadze mimo, że zarząd liCzy 
horredalne ceny. (Jeśli się ktoś po­
skarży, to winę zwalają dozorcy na 
kupca, wstrzymując „zapiski“ na 
parę dni (niby dla kontroli), by w  
ten sposób zmusić więźniów głodem 
do zgodzenia się na ich cenę. Wobec 
takiego postępowania' ciśnie się na 
usta pytanie, kto właściwie powi­
nien siedzieć w  zakładzie, czy ci, 
którzy klradną, czy też ci, którzy 
ich okradają?
 ̂Jedzenie podawane jeśt w  szal­

kach b. brudnych i: zardzewiałych. 
Własny wikt, donoszony przez ro­
dzinę, jest rewidowany i z przyno­
szonych naczyń przesypywany do 
szalek zakładowych'. Wszelkie w, 
tym kierunku reklamacje nie są 
przez zarząd uwzględniane. Dozor­
cy, postępując ordynarnie z więźnia­
mi, tenorem wyłudzają Od nich na­
piwki. Po otrzymaniu prezentu czy­
nią ustępstwa na krótki czas, by 
znowu powrócić do swego nieza­
wodnego złodziejskiego systemu.

Po przyjęciu więźnia ubranie jego 
oddalie siię do desinfekcji. Temu roz­
porządzeniu należałoby przyklasnąć, 
gdyby nie niedbalstwo zarządu, któ­
ry pozwala na przepalenie ubrania i 
zniszczenie.

Wogóle więźniów traktuje się jak 
bydło. Mówi Się wprawdzie dla oka, 
że istnieje kontrola i że więźniowie 
mogą wnosić prośby i zażalenia. Jak 
się to odbywa? Raz na dwa tygo­
dnie przychodzi part inspektor, czło­
wiek o gołębiem sercu, który obie­
cuje wszystko na gębę, ale niczego 
nie dotrzymuje. Przyparty do rnuru 
oświadcza, że to me od niego zale­
ży  itp. Po cóż więc pan inspektor

jest inspektorem, skoro nie ma żad­
nego wpływu na administrację? Py­
tanie dia świetnego zarządu!

Raz na miesiąc wpada gruby, pul­
chny „Pan Radca“ lub pan prezes 
ze swoim sekretarzem, który wszy­
stko spisuje, by zrobić z tego odpo­
wiedni użytek, jeśli się znajdzie w  
żołądkowej potrzebie. Pan dyrektor 
pokazuje się wtedy tylko, gdy misja

bolszewicka lub żydowska zjawi 
się w więzieniu, by przynieść po­
moc swoim wyznawcom. O innych 
nie troszczy się nikt i żadna organi­
zacja imj nie pomoże.

Oto martyrologia więźniów ku 
zastanowieniu i skrusze władz na­
szych. Dalsze senzacyrine rewelacje 
nastąpią.

Przesilenie rządowe okazało nam 
w całej pełni wartość dzisiejszego 
sejmu, który się nazwał suweren­
nym, pragnie być nieśmiertelnym, 
a jest bezprzykładnym obrazem 
słabości, bezplanowości i indolencji.

Sejm suwerenny — mający stwo­
rzyć podstawy bytu prawno-pań- 
stwowego, zorganizować maszynę 
urzędniczą, pchnąć gospodarkę pań­
stwową na drogę rozwoju ekono­
micznego, ukrócić rozpasane wojną 
in-stynkiy szkodliwych jednostek ~— 
czy spełnił cośkolwiek z programu 
swego? Wątpię, Czy w  całym pań­
stwie znajdzie się jeden rozsądny 1 
uczciwy człowiek, któryby się od­
ważył powiedzieć: tak! Selim stał 
się parodią władzy, jest natomiast 
bezsprzecznie terenem intryg, go­
nienia za brudnym maiterjalnyim zy­
skiem, wyciągania rąk po teki mini­
sterialne przez jednostki nie tyle 
utalentowane ile bezczelne, oficjal­
nym handlem' o szaty Matki Polski! 
Doszło do tego, że uczciwi posło­
wie domagają się wszelkiemi droga­
mi rozpisania nowych wyborów i 
zwołania innego sejmu, rumienią się 
bowiem na myśl, że zasiadać muszą 
na poselskich ławach razem z ludź­
mi, których imiona figurują w  zapi­
skach Prokuratorii Państwa i Izby 
Najwyższej Kontroli, Iktórych imio­
na związane są z każdym interesem 
brudnym ale intratnym, z Dojlida­
mi, aferami lasowemi, parcelacyjne- 
mi, wywozowemu, tytoniów emi itd; 
Członkowie sejmu, którzy powinni 
być elitą narodu, stalli się jego po­
śmiewiskiem, treścią fars w kome­
diach i operetkach. Byłoby to bar­
dzo wesołe, gdyby nie było tak roz­
paczliwie smutne i... prawdziwe,! 
„Papugą będziesz i pawiem naro­
dów“ powiedział wieszcz, ale nie 
myślał o sejmie i nie przypuszczał, 
że stanie się to tak prędko! —

Kraj tak bogaty, jak Polska, ma­
jący wszelkie warunki rozwoju i 
dobrobytu, którego ludność garnie 
się do pracy celowej, do porządku 
i karności, którego pracowite i zdol­
ne jednostki byłyby chlubą każde­
go- narodu europejskiego, ten kraj 
jest rzucany rękami naszych suwe- 
renów w  ocean niepewności, gospo­
darki z dziś na jutro i takiego haoisu 
gospodarczego, w  którym się naj­
lepszy ekonomista nie wyzna.

Zdolne jednostki naszego handlu i 
przemysłu zdobywają na własną 
rękę rynki zbytu zai granicą i stara­
ją się uzyskać podstawy rozwoju i 
ekspanzji ekonomicznej, a Rząd im 
pomaga? Nie! Przez nieudiolną poli­
tykę celną i taryfową rzuca iim ka­
mienie pod nogi i czyta utrudnienia 
na każdym kroku, forytująC tylko 
wywóz artykułowi spożywczych, 
aby broń Boże nie potaniały i nie 
uczyniono tem krzywdy zubożałe­

mu wojną chłopu i jego przywód­
com!

I sejm ten rozejść się nie chce, po­
słowie niektórych zwłaszcza ugru­
powań nie chcą wypuścić z ręki ku­
ry', która im złote jajka niesie.

Przedstawiciel stronnictwa Piasta 
p. poseł Rataj oświadczył na posie­
dzeniu seniorów, że rząd nie mający 
zaufania Naczelnika Państwa powi­
nien zgłosić dymisję. Naczelnikiem 
sejmu jest Naród! a sejm nie ma za­
ufania naroldu! Do dymisji więc! 
Złożyć mandaty, któr‘e naród w in­
ne, godniejsze odda ręce! Naród nie 
pozwoli na używanie mandatów dia 
celów prywatnych i darcia się jed­
nostek na drabinę władzy.

P. S. L. oświadczyło się w  dys­
kusji przesil eniowej przeciwko ga­
binetowi parlamentarnemu, a za 
pozostawieniem rządów dzisiejsze­
mu premierowi! Rozumiemy to!: 
Rząd bez oparcia sejmowego ma 
pozostać — ma on bowiem odegrać 
tylko rolę „PlatzIialteŃa“ dla przy­
szłego premfiera p. Witosa. Ale na­
ród na to nie zezwoli!

Naród pragnie rządów silnej ręki, 
ale rządu czystej ręki! Żądamy ga­
binetu opartego O większość sejmo­
wą, większość, która wyjdzie z no­
wych wyborów i nie złożoną z po­
słów, wydeptujących biura mini- ■ 
sterjów w pogoni za korzystnemi 
dla nich', a nie dla Państwa intere­
sami. kontraktami, koncesjami i t. .d

Sejrrf nie ma zaufania narodu, więc 
do dylmilspi panowie posłowie! zło- 
żyć mandaty, które dzierżycie 
wbrew, jego woli1! Ka,

Krakowski organ pasikbwatosilko-
wy zapowiedział niedawno temu
kampanię przeciw kUsynu gry w  
Sopotach. Zacny nasz strażnik mo­
ralności i etyki narodowej obiecał 
stworzyć nawet osobną stałą rubry­
kę, w  której miał podawać czarną 
listę nazwisk tych, którzy w jaskini 
gry w  Sopotach w  ruletę czy batc- 
cairata, groszem polskim wraże kie­
szenie lekkomyślnie maipychalją.

Po huraganowym, ciężkokalibra- 
wyrrt ogniu ze szpalt nasizego okrę­
żnego codziennego piastobagatelow- 
ca w  kierunku kasy doimu .gry w  So­
potach, stało się coś, czego nawet

„saim Wiiitos“ nie przewidział... Oto
zarysowały się pancerne ściany o- 
gmoitrwałej kalsy wertheimowskiej 
w  ostrzeliwań em kasynie i powsta­
łym wskutek tego otworem, wypły­
nął strumień... złota w kierunku... 
Krakowa i ulicy Basztowej, wpada­
jąc z brzękiem do kieszeni naszego 
zacnego, znanego i poważonego ro­
tacyjne- Iimotypowego suwerena.

Skutki tego cudu basiztowo-sopok 
ekiiego były zbyt doniosłe, aby mia­
ły pójść w  niepamięć...

Oto bezpośrednio po ataku („GoJd- 
angriff“) Niemców na basztową re­
dutę kiur-ienerała Dąbrowskiego stał

KRONIKA TYGODNIOWA.
Za duża I za mała Konstytucja... —  
Projekty dalszych... Konstytucyj. — 
Gdzie lewica, a gdzie prawica? — 
Hołd Witosa w... Belwederze. —  Na­
czelnik Państwa będzie... piłował t —  
Lenin zwarjował! — „Piast“  a „K ry­
tyka“ . —  Rekord... półgłupka. —  W y­
nalazki „Kurierka“ ... —  Czy Witosa 
w Bułgarii obito czy nie? —  Białe 
ręce a... czarne sumienie. —  Pasek, a 
sądy krakowskie! —  Napad na syn­
dyka. —  Skuteczne obostrzenie kary 
chłosty... —  Małopolska a „galicyjski 
nowy dziennik“ .—Nasi „poalestyncy“ .

Długi czas nie mieliśmy żadnej 
konstytucji —- teraz mamy aż 
...dwie! Wprawdzie żadnej z nich 
nie stosujemy, gdyż jedna jest za 
mała, druga zaś za wielka, no ale 
może to i dobrze, bo będzie można 
uchwalić trzecią konstytucję, a to w 
imię zasady: „ornne trkrum perfek- 
tirni“ .

Możemy więc mieć konstytucję 
tnałą na codzień, wielką na święta, 
li trzecią na galówki. Jedna będzie 
j obowiązywała rząd, druga Sejm, 
trzecia zaś Naczelnika państwa. —  
Możmiby jeszcze wydać cały sze­
reg .podkonstytucyj“ na różne wy- 
F adki, njp: dla PPS., PSL., itd., a to 
na wypadek, o ile jedno z tych stron** 
nitów przy Idzie do w ładzy, aby nie

trzeba było zmieniać brzmienia wła­
ściwych konstytucyj, stosownie do 
wypadku i życzenia pp. Witosa czy 
Daszyńskiego...

Jakoś tak się Zatarły cechy i cha- 
r akt ery styka stronnictw sejmowych 
i to do tego stopnia, że gdy się mówi 
obecnie o lewicy, to właściwie nie 
wiadomo o kim mowa. Narodowa 
demokracja i konserwa poszła W 
„lewo“, PPS. i ludowcy zaś na 
,prawo“. Bluszczu także już mamy 
dość. brak tylko... tronu.

Niedawno była demonstracja hol 
downifcza w-Belwederze. Naprzód 
pisze, że było tam 7 tysięcy uczest­
ników, „Piast“ podaje ich liczbę 
30 tysięcy, „Rzeczpospolita“ na... 3 
tysiące!

Naczelnik państwa oświadczył, że 
nie chce siedzieć w Belwederze, jak 
w Magdeburgu i że teraz sejm su­
werenny przesileniem dłużej „popi- 
łuje“.

Jak widać owo „więzienie" w  Bel­
wederze służy Naczelnikowi pań­
stwa, gdyż ma apetyt i... humor. Za 
to naczelnik „raju bolszewickiego“— 
zwariował i to podobno tym razem 
na serjo...

Nie dziwota. Tyle lat „robił“ waria­
ta z siebie i drugich, to w  końcu mu­
siał 1 zwarjować na prawdę...

Coś podobnego przytrafiło się wiu 
dać i redakcji „Piasta“, gdyż w  osta­
tnim numerze pisząc o „Krytyce“

mówi, że nasze pismo zrodziło się 
na Kazimierzu a redaigowanem jest 
przez... żydów i napada „Lud Kato­
licki“ za przedruk artykułów „Kry­
tyki“ !

Wiemy wszyscy dobrze, że pod­
stawą polityki p. Witasa jest stra­
szenie chłopa „żydem i... księdzem“, 
ale aby w  redakcji „Piasta“ nie by­
ło ani jednego „niepófgłupka“ tego 
nie wiedzieliśmy na pewne...

Rekord pod tym względem dzier­
żył dotychczas „nasz“ „Kurierek“, 
Ogłupiając czytelników „anityhy- 
dramtowym cementem „eerezytem“, 
epokowym wynalazkiem mieszaniny 
cementu z kunerolem. lub ttómacze- 
u i a/mi w  rodzaju „bakfanu“ (Pack- 
fong veł tombak) w  wierz­
ch osławiok im stylu. Polityczny szef 
red. p. Dąbrowskiego powróciw­
szy „szczęśliwie“ z Bułgarii, gdizie 
go podobno wcale nie obito, (nie tak 
jak w Poznaniu!) i gdzie reprezen­
tował „lud polski“, pracuje obecnie w 
Warszawie „koło przesilenia“.

Kmiotek polski różni się podobno 
tylko Od swego „reprezentanta“ tem, 
że ma „czarne ręce“, a czyste... su­
mienie, czego o sobie nie mógł po­
wiedzieć p. Teslar — poskarż mie­
szkaniowy, żądając za pokój 23 ty­
siące marek miesięcznie...! Sąd kra­
kowski zabrał się więc do oczy­
szczenia mu „sumienia“, które z po- 
uodu silnego zbrukamia bedizle trwa­

ło cały miesiąc, a koszta owego 
„czyszczenia“ wyniosą pół miliona 
marek polskich.

Ciekawym ile by też musiał za­
płacić i odsiedzieć p. Witos za Doj­
lidy według powyższej taryfy?

Nasz syndyk dr F. wniósł do pro­
kuratury p. skargę przeciw dwu o- 
bieomącym młodzieńcom za czynny 
napad w kawiarni na jego osobę. “  
Przy tej sposobności okazało się, iż 
uazynił on to nie pierwszy, gdyż już 
przed nim polecono owe dwa indy­
widua opiece prokuratora...

Ze względu na młodzieńczy wiek 
obu tych wokopraktyikujących wir­
tuozów, zaproponowalibyśmy zasto­
sowanie d o  nich kary chłosty z obo­
strzeniem: „na goło“ i obłożeniem 
do bicia wyznaczonej części dała  
szmatą umaczaną w  rozczyniie soli...

Władze rumuńskie zabroniły uży­
wania zwrotu „Galicja“. Jest to akt 
kurtuazji sojuszniczej wobec Polski.

Na taki akt kurtuazji nie może się 
zdobyć u nas w  Polsce jeszcze tyl­
ko „galicyjska spółka wydawnicza“, 
której nakładem wychodzi w  Кта- 
fcowie sjonistycany „Nowy Dzien­
nik“ znany ze swych podżegających 
nienawiść żydów do chrześcijan ar­
tykułów._ Redakcja „Nowego Dtziein- 
niika“ żyje teszcze ciągle i uparcie 
w... Galicji!

O wy humorystyczni „poalestyń- 
cy-J  Olboy.
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się... drufi cud! "
Oto w dziale mseratowyin (cały 

pas-kuryjerek jest działem inserato- 
wyrn! prz. zec.) zabłysły wspania­
łe... Inseraty, reklamujące kasyno i 
dom gry w Sopotach, jako „jedyny 
uiikwtntnie urządzony lokal roz­
rywkowy“, natomiast baterie mio­
taczy mim na szpaltach naszego 
cegieltowo-marjankowo-wieków ego 
organu ...umilkły i widać było tyk 
ko„. ich złotem zaszpuntowane gar­
dziele.

Zagraniczne imseraty (cena o 100 
procent wyższa niż krajowych) zro­
biły wyłom w sumieniu kameieono- 
Wo-pia słowem podobny do tego, 
który- bomby artylerii nadbrzeżnej

„Kurierku“ w pancerzu wrażsł ka­
sy uczyniły!

Tak oto należy wałczyć z wro­
giem! Nie napychać mu kieszenie ru­
letką lub baccaratem, nię wywozić 
inarek polskich do Sopot, lecz spro­
wadzać je właśpie od Niemców tu 
do Polski, niech Niemcy nasze kie­
szenie właśnie swoją walutą nam 
wypychają!

Nasza prasą jednak przemilczała' 
czyn obywatelski polskiego finanso­
wego stratega, tego bonapartykula- 
rza małopolski i protektoriana bel­
wederu.

A no widocznie, że: „pecunia non 
olei'', czyli, jak Rusin mówi: „srnor- 
dyt bo smerdyt1 ule „.dużo dobre“'.

Zdemobilizowanych oficerów
wyrzuca się na bruki

Eos zdemobilizowanych oficerów 
■Pud względem mieszkaniowym jesst 
w  czasach dzisiejszych bardzo opła­
kanym, zwłaszcza tych, którzy god- 
czas swej czynnej służby otrzymali 
[pomieszczenie w  koszarach wojsko- 
fwych, ponieważ władze wojskowe 
obchodzą się z nimi w, sposób dra- 
koński Oto przykład: p. T. Schin­
dler, były oficer W . P. inwalida zaj- 
tonje pomieszkanie w  badynikiu woj- 
śkowytm, czasów swej czynnej 
służby wojskowej, obecnie w kosza­
rach Sobieskiego, m składające się
i  jednego pokoju, za który płaci 
czynsts miesięczny. Jako osobie cy- 
Wtoei wymówiono mu mieszkanie. 
Nie mafąę imdjonów (gotówki), by 
kupić sobie pomieszkanie. zwrócił 
Się a pisemna prośbą do magistratu 
o przydział tatowego na podstawie 
wymówienia miu pokoću przez wła­
dze wojskowe, która to prośba1 zo­
stała odmownie załatwioną ze 
względu tego, że pomiemilioiny fest 
urzędnikiem prywatnyim. Nie mając 
innego wyjścia z tej przykrej sytu­
acji, postanowił pan S. zamienić się 
z pomieszkaniem z pewnym ofice­
rem i m  tej podstawie prosił kom­
petentne władze woflskowe o przy­
dział mieszkania dla pomisnionego 
oficera; prośba została nip uwzglę­
dnioną z powodu braku pomiesz- 
kań(?), a nadal grożono mu eksmi­
sją, Dnia 8 bm. około godiz. 5 ptołn. 
zjawił się w1 pomieszkaniu pana S. 
wydelegowany z ramienia tomliisjji 
kwaterunkowej p. ppoir. Słomczyń­
ski w  asystencji uzbrojonych żotł- 
nierzyd), którym dał rozkaz wytite- 
«iema nzeozy na! podwórze, przy- 
сват oświadczył, Ш ш  rzeczy znaj­
dujące Się na podwórzu nie bierze

odpowiedzialności po godz. 9 wie­
czór, ponoieiważ posterunki1 będą1 
'ściągnięto, . ■ t

W  ten sposób' Złolstal p. S. pozba­
wiony wraz z rodzina dachu nad 
głową przed samą nocą. Tu należy 
zaznaczyć, że zachowanie się P* 
ppar. Słomczyńskiego, jako kieru­
jącego eksmisją, było w wysokim 
stopndtu gburowaite, i świadczy chy­
ba o zbyt niskim, poziomie inteli­
gencji.

Następnego dnia wieczorem zo­
stał p. S. na rozkaz władz wojsko­
wych, wiprowadzony do pomieszka­
nia, zajmowanego prze» rodzinę 
również zdemobilizowanego oficera 
p. 'Durę, a składającego się z jedne­
go/!) pokoju, bez poprzedniego za­
wiadomienia p. D. 'Rzeczy pana S., 
które stanowią jedyny jego mają­
tek, zostały wyrzucone i do nowe­
go miesakania bez żadnej ewidencji 
wniesione. Powyższe odlbdlo się sro­
dze na zdrowiu parna: S„ który wsku­
tek tego zachorował f był zrnuszo- 
ny pozostać dni kilka w łóżku — nie 
mogąc w  dodatku nawet ugotować 
sobie strawy % powodiu braku od­
powiedniej kuchni.

Powyższe zarządzenia zostały 
wydane 1 wykonane zd zgodą D-cy 
DOK. p. geu. Osińskiego, ą z roz­
kazu pp. D-cy O W. pułk. Bek era 
oraz pułk. Góreckiego, W wieku 
cywilizacji i kultury w  wolnej Rze- 
crypospolitefi, wobec b. oficera in­
walidy i obrońcy Ojczyzny.

Czy honor oficerski oraz poczucie 
godności człowieku na to pozwala­
ją, pozostawiamy pod rozwagę o- 
ptap paibilcznej, Schindler,
. ' ,  urzędnik bank.

Sprawa „Ligi Pomocy Przem ysłowej", je j kierownika St. Soko­
łowskiego I obu wydziałów „Ligi“ krakow skiego i lwowskiego.

Niedawno temu jedno z radykal­
nych pism krakowskich napiętnowa­
ło w Sposób bardzo ostry: rabunko­
wą gospodarkę niejakiego Stanisła­
w a Sokołowskiego, kierownika ad- 
minłstracyjnego „Ligi Pomocy Prze­
mysłowej“. Pismo owo zarzucało 
owemu jegomościowi, że instytucję 
dobra publicznego, jaką jest Liga 
Pomocy Przemysłowej (istniejąca 
we Lwowie od lat 20 i mająca od lat 
kilku fijję w Krakowie), doprowa­
dził swą gospodarką do ruiny, że 
eksploatował ją dla własnej kiesze- 
ni i udowodniło mu owe pismo mnó­
stwo czynów, kwalifikujących się 
wprost przed kratki sądu karnego.

I zdawało się, iż lwowski Wydział 
»Ligi“, na którego czele stoi książę 
Andrzej Lubomirski jako prezes i p. 
i erenkoczy jako wiceprezes •* po

nlejaey, amżeti czlenkowie krakow­
skiego wydziału, skoro wydział ten 
ustąpił cały, niechcąc brać na się 
odpowiedzialności za „gospodarkę“ 
Sokołowskiego — a Sokołowski na 
kierowniczym stanowisku w „Li­
dze“ pozostał i chadiza dalej wolny z 

. pogwizdem na ustach po świe-cie.
Po latach dziewięciu, pod napo- 

rem głosów prasy — zdecydował się 
wreszcie lwowski wydział „Ligi“ 
zwołać ■~r- wprawdzie nie waln. zgro­
madzenie cżłomików —  leicz konwen- 
tyfciel i na niem załatwiono, między, 
innenri, sprawę kierownika Soko­
łowskiego w sposób, który w  nastę- 
pującem określeniu przedostał sie
do dzienników:

„Zjazd (?) Ligi Pomocy Przem. 
we Lwowie przyjął sprawozda­
nia (!) komisji tontroliująca! i w y­
działu (tylko lwowskiego!) i wy­
raził im, oraz dyrektorowi p, St. 
Sokołowskiemu uznanie za pracę 
dotychczasową (!!!). Po uchwale- 

' niu nowego statutu (nieprawnie!) 
4 1 wskazali adm. co do przeistocze­

nia Ligi raa szereg Spółek wy­
twórczych, mianował dotychcza­
sowego przewodniczącego „Ligi“ 
to. Andrzeja Lubomirskiego —  
członki em honorowymi!) ( w uzna­
niu za 9-letnie meziwoływonie 
zgromadzeń!) f wybrał nowy, pod 
jego i ).rz ewódtoiot w cm wydział!“ 
Jak z powyższego widać, pmtek-

t&rzy dyr. Sokołowskiego, nazwali 
ów konwent ykiei rehabilitujący
zbrodniczego dewaatatara Ligi — 
„zjazdem“, na który jednak nieza- 
proszono żadnego z członków kra­
kowskich, a więc tendencyjnie u- 
szczuplono.

Nie wysłuchawszy członków kra­
kowskiego wydziału w  przedmiocie 
ich rezygnacji z powodu zbrodni­
czych czynów Sokołowskiego, do­
konanych na szkodę lig i — postąpił 
lwowski wydział nie tylko wbrew  
prawu statutowemu, ale wbrew pra­
wu karnemu, tuszując czyny zbro­
dnicze przez Sokołowskiego papek 
nieme.

Tu zabrać powinien głos p. Pro­
kurator, jako rzecznik państwowy i 
właściwy ocenicie! czynów resp. 
„pracy“ podobnych fodywidjów, jak' 
dyr. Ligi Stanisław Sokołowski, a 
również moraittoścj jego protekto­
rów i pokrywaczy.1 ’
W  pierwszym rzędzie należy prze­

słuchać b, członków krak. wydzia­
łu lig i Pomocy Przemysłowej na 
okoliczność: co było powodem ich 
ustąpienia, a wtedy okaże się, że nie 
zawisła prasa' narodowa-radykałua, 
reprezentowana również 1 przez na­
sze pismo —  określiła czyny dyr. 
Ligi Sokołowskiego właściwie, na­
zywając je zbrodniami, kwaKrikują- 
cemi się bez 'jakidikoiwielc zastrze­
żeń przed kratki sądowe.

Apel ludności
do OriĘdy walki i lichwa.'

takich rewelacjach’ organu opinii j>u. 
blicznej, spowodują natychmiastowe 
usunięcie owego p. Sokołowskiego z 
zajmowanego stanowiska i skierują 
całą sprawę do Prokuratury pań­
stwa Tem bardziej stać się to po­
winno było, sikoro wydział krok. Щ  
„Ligi“, na którego czele do nieda­
wna stali najpoważniejsi w kraju mę­
żowie, domagał się od lwowskiego 
wydziału „Ligi“ natychmiastowego 
usunięcia Sokołowskiego i ratowa­
nia „Ligi“ drogą pokrycia szkód 
wyrządzonych Przez Sokołow­
skiego. >!

Aliście okazało się, że protegowa­
ny przez pp. Lubomirskiego, Teren- 
koczego i niektórych członków; 
lwowskiego wydziału Sokołowski, 
mimo kryminalistycznych czynów, 
.ujawnionych, piibifesmie —  jest $31--

Севу w cklepscb, reutaturacjach i
licllrwa wogóle, a żywnościowa 

w szczególności rośnie i rośnie, „jak 
na drożdżach“, wszystko drożeje i 
drożeje; ludżie, zwłaszcza ci nafinie- 
szczęśiwisii, zdani na dochody tak 
zw . „regularne“, a  w ięc urzędnicy, 
funkcionairjuisze państwowi i prywa­
tni, również pracownicy walnych 
zawodów i i  d. — nie są w  stanie 
„związać końca z końcem“, rząd —  
jak to wiiidziimy — z min. Michalskim 
na czele skrobie się wciąż po uchiu: 
sypie i sypie „papierkami'“, które z 
braku pokrycia w  realnym ekwiwa­
lencie —  spychają państwo do rzędu 
pasywnych mocarstw i coraz bar­
dziej je w  tę niedolę pogrążają — a 
producenci nasi i przetwórcy, sunaw,- 
ców kpią sobie widocznie z tej' ogól­
nej niedoli, sikoro śrubują ceny w 
nieskoiicaoność! Lecz niech im się 
nie zdaje, iż wbrew prawu fizycz­
nemu bez punktu zatrzymania się 
iść będą ciągle dalej i dalej —  bo 
przecież musi się znaleźć w  pań­
stwie naszem siła, która ięh zatrzy­
ma stanowczo, choćby w  kryminale!' 
Przecież po tej równi 'pochyłej, na 
którą nos spycha drożyzną, stoczy­
libyśmy się w  taką bagienną ot­
chłań, z której,by już wyjścia1 nie 
było. , ć ;

W  tej to właśnie myśii: zatnzytma- 
nia nas choćby na skraju, przed mie- 
chybnem złamaniem karku — usta­
nowiono : „Urząd walki z lifchwą“, 
do którego wznosimy wszyscy bła- 
gaknie ręce, prosząc o ratunek!

I z tego też miejsca, za ,pośredni­
ctwem „Krytyki“ miliony ludzi gnie­
cionych drożyzną, proszą P. T. Urz. 
walki z lichwą o ratunek. „Krytyka“

fa sw ia m a d i muesą być «tuen iene
jednak, Nko pismo nie iuMąęe pośre- 
dnictiwa w  prośbach o jakiekolwiek , 
dobro u władz dła swych zacnych 
Gzytebiików, bez silnego poparcia' 
prośby rzeczówymi argumeaiitaimi — ; 
popiera ją rzeczowo, jak następuje:;

Litr ndeka kosztował przed media-1 
wnyrn czasem 130 do 450 Mkp, i 
trudno go było dostać; obecnie ko- 
sztnje od 70 do 80 Mkp 1 jest mleka’ 
wbród. Kilogram cukru kosztował 
od 670 do 700 Мф. i trudno go było 
dostać; obecnie kosztuje 620 Mkp i 
jest go również wbród. Jajo koszto­
wało 50 do 55 Mkp., otoeonie 25 do 
28 Mkp. i można mieć ile kto clice. 
Węgiel kosztował od 1800 do 2000 
Mkp za cotnar metr. j trudno było go 
dostać, obecnie kosztuje 1500 Mkp i 
można go dostać w, dowolnej ilości 
Ltd. itd. ,

Towary podstawowe, 'jak widzi- 
my tanieją ma całej Йпр i tanieć bę­
dą w  dalszym ciągu, a nasz© zakła­
dy gastronomiczne, jak: restauracje, 
'kawiarnie 1 wszelkie hale spożyw­
cze liczą w  dalszym ciągu ceny da­
wne, drożyzną dyktowane i ani 
drgną!

Za1 jajo ugotowane bezą sobie 60 
Mklp., za kawę, którą podają w szkia" 
Tioezikach (jaikie 6 do 8 idzie na litr), 
liczą 60 Mkp z odrobiną cukru; za 
czarną w  mniejszych jeszcze szkla­
neczkach w  tym samym stosunku 
30 Mkp. beż cukru; za przetwory ou- 
krzano-niącznc po 50 j 80 Mkp* za 
sztukę, wodę Sodową 30 Mkp, za ma­
łą szklaneczkę —  no, a że jadło 
wszelkie stal jak rnur co do cen ho- 
rendalnych’ niewzruszone, to już 
„nie trsa o tem i gadać“.

OKAZJA!
Wielki шЬбг materiałów kratowych i zagranicz­
nych w Pierwszorzędnym Zakładzie Krawieckim
0. GUSCHINOW, Kraków, Senacka 8

(pierwszy sklep na prawo).

Wykonuje zamówienia według najnowszych żurnałl z własnego 
lł)b dostarczonego materiału. —  Ceny k enkszr oncyine.

%



Prosimy !wfę'ć w myśl powyż­
szych wywodów, imieniem kroci 
cziytteWków itaszego pisma: Racz
Szan. Urzędzie wailki z lichwą wziąć 
iza łeb tych co podrażają i tych co 
nieobniżaiją cen za wszelki towar 
przetwarzany i pakuj ich do krymi­
nału, albo syp miljonowe grzywny, 
iżby aż stężeli, a uczyń to zawczasu.

żainimby się zdecydował — o zgro­
zo! wziąć za łeb zrozpaczony tłum 
głodomorów!

Radzimy szczerze, póki czas rato­
wać ludność, a więc i państwo od 
rozpaczliwej nędzy, tworzonej przez 
pasklewiozów, podbijaczy i nieobni- 
żaczy cen.

• • •  99
Jeszcze w sprawie poborów urzędniczych.

. 'Jedną z najbardziej "dziś zaognio­
nych spraw jest bezprzecznie жцгйе- 
spmwliedfiwietf w  świecie pod nacis­
kiem sfer belwede.skich wyłoniona 
ogromna różnliioa płac oficerów a urzę­
dników. Jednym z głównych i rz екю­
то przekonywujących“ argumentów 
konieczności różnicy płac na korzyść 
oficerów był ten. że urzędnik jest 
W możności zarabiać ubocznie, 00 u 
oficera uważano za „wykluczane“.

Otóż ten właśnie argument jest naj- 
fołseywszym w świecie!

Zapytujemy dlaczego urzędnik mu­
siał, pracując po nocach i w chwałach 
przeznaczonych mu na odpoczynek 
ipo pracy (ośmiogodzinny dzień pracy 
— o ironio!) zarabiać ubocznie i to 
po większej części ufcraidkiem i w  se­
krecie przed okiem swej władzy, któ­
ra zresztą każde boiazne zajęcie urzę­
dnika uważała i uważa do dziś za 
r,szkodliwe“ dla jegoi służby i patrzy 
w najlepszym razie niechętnym o- 
IkSem?

Oto głównie dlatego, żeby był W 
możności zarobić ma jaką taką' ddzieź 
dla siebie i rodziny, gdyż pensja, za­
ledwie na głodowe wyżywienie wy­
starczała!, a o sprawieniu naiwet je­
dnego najlichszego łachmana z płacy 
mowy nie było i niema. U oficerów 
inna kwestjai. Znamy oficerów zara­
biających ubocznie i to bardzo zna­
cznie. Pracują oni azy to piórem, pę­
dzlem. а nawet i ma inne sposoby, a

Po zwinięciu etapu „Jura“ w gru­
dniu roku 1921, zarząd okręg. P. B. 
K. w Krakowie, otworzył przejścio­
we Schronisko dla repatriantów w. 
dawnym baraku „Jura“. Barak ten, 
jalko własność wojskową, stojącą na 
prywatnych gruntach musiał Za­
rząd opuścić, uzyskawszy zawcza­
su u władz wojskowych inny barak, 
tytułem dzierżawy. Nowy barak 
przy ulicy Kamiennej, wewnątrz pu­
sty, trzeba było na Schronisko od­

pręż. Roli ego 100.000 Mkfo. Z mini­
sterstwa pracy i opieki społecznej 
500.000 Mkp. Koło P.B.K. w Dzie­
dzicach 50.000 Mkp. Razem 1,697.772 
Mkp

Dnia 10-go czerwca b. r. odbyło 
się poświęcenie Schroniska, w obe­
cności: wicepr.. Roi lego, gen. Osiń­
skiego, przedstawicieli wojewódz­
twa, magistratu, Komiteu pomocy 
jeńcom, prasy, rektora U,niw. Jagleli. 
i członków zarządu P. В. K. "*

Ze szczegółów podajemy, że pla­
nu adapacji dokonał architekt Mg-tu 
p. Stadnicki, kierownictwo robót ob­
jął budowniczy p. Peterek, o mate­
riały starał się i robót dozorował z 
ramienia zarządu P. В. K. p. Kazi­
mierz Szaszkiewicz.

Dzięki wytężającej pracy zarządu» 
udało się małym stosunkowo ko­
sztem przygotować ten pożyteczny, 
lokal.

nikt im tego prawa nie kwestionuje. 
Zarabiać im nie wobnio tylko, w spo­
sób uwłaczający mundurowi oficer­
skiemu,. np ale to samo dotyctzy też i 
urzędników przedeż! Oficer był od 
urzędnika o tyle korzystniej sy­
tuowanym, że otrzymywał ta­
nią, nawet 'bardzo tanią materję na 
ubrania, tak wojskowe jak i cywil­
ne nie mówiąc już o cenie robocizny, 
która w warsztatach wojskowych ko­
sztowała marną drobnostkę w poró­
wnaniu do kwot płaconych przez u- 
mzędrniilków!

Gdyby urzędnik był w podobnym 
chętni© z ubocznych zarobków, do 
do oficera położeniu, zrezygnowałby 
których był zmuszonym.

Obecnie oficerowie sytuowani są 
stosunkowo foairdzioi dobrze — urzę­
dnicy zaś skazani świadomie na ła­
manie ustawy o ośmiogodzinnym 
dmfflu pracy dla zarobku na łach po­
trzebny do okrycia grzesznego oiiała.

Gzy wprowadzenie tej różnicy 
płac nie było przypadkiem celowe, 
dla umocnienia stanowiska pewnych 
sfer przeciw rzeszom białych mu­
rzynów urzędniczych w myśl zasady 
,,,clvikle et impara“ i wobec zbliżają­
cych się wyborów i sitąd ewentualnie 
wyłonić się mających кавдрййсасуз?

Zaprzeczyć temu może tylko na­
tychmiastowe zrównanie plac urzę­
dników z poborami oficerskimi!

powiędnie przygotować. Po zała­
twieniu koniecznych formalności, 
przygotowaniu planów i kosztory­
sów, zarząd P. В. K. zabrał się ener­
gicznie do pracy. Dzięki pomocy 
władz wojskowych, koszty oblicza­
ne pczątkowo na 5 milionów, zdoła­
no zmniejszyć na 1,900.000 Mkp. 
Książe biskup Sapieha ofiarował na 
ten cel, składkę dyecezjan w kwo­
cie 1,047.772 Mkp. Komitet pomocy 
jeńcom, pod przewodnictwem wice-

Kinematografia.
I.

Jak się zapowiada rozw ój polskiej 
kinematografii. |

Pisarze socjalistyczni w  swych 
ilziełach unikają opisu państwa przy­
szłości, mówiiąc, że „gardzą dawa­
niem przepisów dla mającej powstać 
„garkychm“. Socjalizm naukowy w  
przeciwieństwie do utopijnego sądzi, 
że ustrój przyszłości wyłoni się z 
obecnego grą pewnych sil i sprze­
czności zawartych w  dzisiejszym u- 
stroju kapitalistycznym. Owo pań­
stwo socjalistyczne nie powstanie 
dzięki idei abstrakcyjnej w umyśle 
twórcy lub jednego przemyślanego 
aktu woli, lecz bez względu na sym­
patie i zapatrywania wyłoni się jak 
motyl z poczwarki —  kapitalizmu. 
В о й  co bądź tego rodzaju niedopo­
wiedzenie się do końca należy uwa­
żać za objaw niemocy, czego my u- 
nikmemy jeśli mamy zamiar pomó­
wić w, końcu na temat wyznaczo­
ny iw  aaetówkiL . „
- K ic n to c  ift i mtae&L « * *

sklej kinematografii pójdzie drogą 
sił, które kierują rozwojem sztuki 
filmowej za granicą. A propos sztuki 
filmowej narażam się na niechybną 
dyskusję na temat czy t. zw. sztuka 
firnowa jest sztuką. Otóż zagadnie­
nie to wymagałoby dłuższych wy­
wodów i odwołania się do filoż© 
sztuki. Krótko zaznaczę, że film pod 
względem fabuły najczęściej sensa­
cyjnej nie posiada wartości estetycz­
nej. Druga jego strona, to jest fiiim, 
jako zdjęcie, jako fotografia, pod pe­
wnymi warunkami, które .spełnić 
musi, może wejść w  zakres przed­
miotów piękna. Tutaj odnosi się py­
tanie roztrząsane przez Sizeranne 
czy fotografia jest sztuką (dzieło pod 
takim tytułem, Lwów 1907).

iFlilm dzielimy na naukowy i nie­
naukowy. Ten drugi będzie cieszył 
się popytem licznych rzesz, dla któ­
rych jest on jedyną karmą duchowa- 
Ponieważ jak wspomniałem, treść 
filmu nie gra większej roli, zyskamy 
w nim potężny środek agitacyjny 
czy propagatorski. Film amerykań­
ski dostarcza nam dowodu, że ten­
dencja jest wskazana, a Jako czyn­

Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakcjo! Z pism polskich 
n-ajpirzyohyłniejsze stanowisko wzglę­
dem postulatów oficerów zdemobili­
zowanych zajmowało i zajmuje . Kry­
tyka“. Dlatego pozwalamy sobie 
zrwrócić się do Szanownej Redakcji 
z poru uwagami, celem poinformowa­
nia Jej o bolączkach zdemobilizowa­
nych, a zarazem przedstawimy cha­
rakter i istotę naszej instytucji. Może 
się bowiem zdarzyć, że mafia bojąc
się konkurencji j odnosząca się nie­
życzliwie do instytucji pracującej 
wedle najczystszych zasad, chciała­
by ją „.utrącić“ — a do osiągnięcia 
siwego celu nie waha sfię użyć kłam­
stwa i oszczerstwa.

.łfiejdy masy oficerów zdemohffizob 
warnych bez planu $ wyboru popadły 
w rozpaczliwe położenie materjailne 
a wysiłki Rządu i pewnych warstw 
spdteczeństwa, odniosły tealeidwie w 
nikłych rozmiarach pożądany skutek 
otworzyliśmy samorzutnie, cidho, i 
bez reklamy, betz jakakolwiek po­
mocy zie strony władz, naszą instytu­
cję, będącą własnością wyłącznie 
zdemobilizowanych oficerów. Dla in­
stytucji naszej obraliśmy — ze wzglę­
dów handlowych — siedzibę w  pol­
skiej części Górnego śląska, tworząc 
równocześnie filie 1 reprezentacje w  
kraju i za granicą.

Ta organizacja umożliwiła nann za­
wiązanie daldka idących stosunków 
handlowych i pozwala nam zatru­
dniać znaczną Iczbę zdemobilizowa­
nych tak oficerów jak i szeregowych 
(cfbecnie 30 osób ze stałem! pobora­
mi — nie licząc przyjętych za pro­
wizją) na naszych placówkach w Ka­
towicach, Krakowie, Warszawie, Lwo­
wie. Pcdwcłaczy skach, Równie, 
Czeuniowcach i Wiedniu. — Oczywi­
ście, że powiększając stale nasze a- 
gemdiy, przyjmujemy coraz to większą 
ilość zdemobifizawańych.

Kjerowniotwo fustytuefi 'spoczywa 
w ręku fachowych kupców, zdemobi­
lizowanych oficerów. Oficerowie i 
szeregowi zajęci w  naszej instytucji 
mają nie tylko zapewniony byt ma-

terjałny, — ale kształcą się w handlu 
i przemyśle, który to zawód powinien 
być podwaliną naszego odrodzenia' 
ekonomicznego.

Tak pojmujemy zadanie pollskiego 
handlu i przemysłu, a zapatrywanie 
to chcemy wpoić praktycznie i teore­
tycznie w tych, — którzy byli na tem 
polu nieświadomymi ignorantami, by 
w te11 sposób cłroć w części przyczy­
nić się do spoi szczeni a naszego ży­
cia handlowo-przemysłowego, z jed­
nej. a dostarczenia zdemobilizowanym 
warsztatów piracy i utrzymania i  
drugiej strony.

Ten sposób rozwiązania: piekącej
sprawy losu zdemobilizowanych u- 
Ważaimy za najkorzystniejszy dla 
samych interesowanych, jak 1 dla 
Państwa.

Chcąc jednak osiągnąć nasz Cel po­
trzebujemy poparcia ze strony Rządu 
i społeczeństwa o tyle, aby d, którzy 
Zmarnowali siły,, zdrowie, a nierzadko 
i całą (planową przyszłość w, kilkule­
tniej Wjcfnie, byli wśród równych 
traktowani jako pierwsi... Obowiąz­
kiem Rządu przedewszystkiem jest 
wydanie nakazu, by spółki zdemobi- 
lizcwanych miały pierszeńs two w O- 
itrzymywiamiia dostaw, wojskowych, 
oferując oczywiście te same wamniki 
i dając Skarbowi Państwa to samot 
zabezpieczenie,, co inni dostawcy, jak 
również pierszeństwo w otrzymy­
waniu .matarjału demobi&acyjnego, 
który obecnie masowo I pn cichu 
przechodzi !W ręce żydowskie. Wła­
dze wojskowe 31 cywilne powllnny ó- 
trzymać wskazówki, by spółkom zde­
mobilizowanym sizly jak najdalej nai 
rękę, a nie rzucały Sm kłód pod nogi, 
jak silę to dziś niestety zdarza — i *  
utadmiały im działalności.

Lipcowe i storpniloiwe (1920) odetz- 
wy Rady Obrony Państwa powinny, 
być nareszcie zrealizowane, bo me 
wiemy kiedy wezwie nas trąbka' w 
szeregi — kiedy zmów trzeba będzfce 
wytężyć siły całego narodu, by ode­
przeć wroga — wówczas nie znajdą 
posłuchu nawe odezwy — gdy nie 
wypełni się starych przyrzeczeń. Skal­

nik kształcący nawet pożądana. — 
Film amerykański propaguje cnoty, 
Amerykanina, typowego businass- 
manna, to jest zdrowe zęby, spraw­
ność ekonomiczną i dorabianie się 
pieniędzy. Fiku polski poistawii inny 
wtzór do naśladowania, zgodny ze 
swą kulturą i wiekiem.

Wytworzenie filmu własnego, 
zgodnego z naszym duchem, zabez­
pieczy nas zarazem przed napływem 
filmów obcych, nie bez szkody dla 
nas asymilowanych na polskim gmn" 
cię. Przewidzieć łatwo, że sztuka 
filmowa unikać będzie zapożyczania 
się u literatury pięknej, tô  jest prze­
stanie być ilustratorką dzieł ustalo­
nej wartości estetycznej. Ten kieru­
nek! nie jest wskazany dila filmu, 
który posiada swe własne drogi i 
własne prawa rozwojowe. Tak po­
wieść, jak i dramat pozostaną bez 
wpływu na sztukę filmową, która 
pnzy pomocy swoich Środków jej 
właściwych, gotowa jest raczej wy­
wrzeć wpływ odwrotny. Film nauk. 
rozrósł się do wielkich rozmiarów 
za granicą, do tego stopnia, że wy­
warł nawet przewrót ж systemie

nauczania.
U nas ten rodzaij przemysłu M!mo:»̂, 

wego (jest nieiznany. Próby Stworze­
nia sżkół powtsizechnych, to znaczy 
kin-szkół, rzucony przez Polaka 
przebrzmiał bez echa i większego 
zainteresowania nie wywołał popro­
sili «dlatego, że nie mógł, ze 'wizględu 
na brak materiału demonstracyjnego 
— to jest filmu. Bliższe omówienie 
filmu naukowego i strony technjcz- 
nej zdjęć naukowych pozostawiamy 
do następnych numerów.

Tak w dziedzinie filmu naukowe­
go, jak i nienaukowego zrobiono W 
Polsce nie wiele. Wytwórnia war­
szawska „Sfinks“ produkuje 2 3 rze­
czy  rocznie na całe zapotrz©bowa- 
nie W Polsce. Słaby rozwój przemy­
słu filmowego jest wynikiem Ьгакд 
zainteresowania się kapitalistów tą 
dziedziną i brakiem wytwórni. — 
Skutkiem tego aktorzy filmowi pol­
scy pracują z konieczności za grani­
cą me mając warunków pracy w, 
Polsce, zaiś miliardy marek rocznie 
sdą za granicę za wypożyczanie ob­
cych firnów. H . T .
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Ш  zaś tego .mogą być fatalne!
Nie wątpiąc- że uwagi nasze znajdą 

uznanie, prosimy o poparcie w danej 
chwili tych .postulatów.

n a d e s ł a n e
(Za dział ten Redakcja nie przyj­

muje odpowiedzialności).

B R O W A R
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W TARNOWIE

poleca swoje doborowe piwo 
przedwojenne; jakości. 

W szędzie  do nabycia.

Dobra izdebnickie
p r z | b a H i r y c z ® n e !

Po różnych machinacjach kupił do­
bra izdebnickie, które powinny były 
zastać własnością państwową, żyd 
Hammeirling, poddany i obywatel 
Zj edfnoczofny ch Stanów.

Ponieważ ustawa sejmowa zabra­
nia poddanym obcych państw nabywa­
nia wielkich majątków w Polsce, prze­
to sprytny żydek amerykański nabył 
dobra arcyksiążęce w podstępny i z 
ustawą imiezgadtny sposób, .mianowicie:,

Porozumiał się юп, z .wójtem gminy 
Brody (koło Kalwarii) i uzyskał od 
wójta (!?) prawo poddaństwa w  Pol­
sce, chociaż prośbę taką może tylko: 
załatwić Rada ministrów i minister 
spraw wewnętrznych.

Piętnujemy tę niesłychaną samo­
wolę i apelujemy do pp. posłów ludo­
wych (lewicy), żeby zajęli sic tą 
sprawą i wykiorżysłali sposobność 
przywrócenia Skarbowi polskiemu 
przeszachro wanych dóbr izdebnićkich.

naszej biurokracji.
Po austriacka ł — Podanie wędruje z Magistratu m. Lwowa do 
Izby handlowej i z powrotem, potem do Fissyfeatu I do jakiegoś 
lekarza; urgeus p. W ojewody nic nie skutkuje! — Rzecz „bardzo 
pilna" nie załatwiona przeszło pól roku. — Arogancja

tacit i kancelariach, — Mement®'!
w  gafem®.

Szkodliwe dla mieszkańców nie­
dbalstwo niektórych władz, przezy­
wane w  niedawnych czasach ^biu­
rokracją austriacką“, przetrwało 
gdzieniegdzie na nieszczęście i w  
Polsce niepodległej ku krzywdzie 
obywateli i naszej hańbie przed 
światem cywilizowanym.

■Przykład takiej fatalnej śfemazar- 
ności, zarówno nieudolnej jak zło­
śliwej, stanowi gorzka historja je­
dnego z naszych czytelników, p. S. 
T. ze Lwowa, którą poniżej podaje- 
my.

Powróciwszy, jako zdemobilizo­
wany sierżant szt, do domu po tru­
dach wojennych na froncie bolsze­
wickim, wniósł on dnia 12 grudnia 
1921 r. podanie do Województwa 
•lwowskiego „Wydział zdrowia“ o 
uznanie mit świadectwa zagranicz­
nego z odbytej dwuletniej praktyki 
dentysty czno-techmcznej celem u- 
kończenia jeszcze jednoletniej prak­
tyki w kraju, którą to praktykę z 
powodu wojny zmuszony był przer­
wać.

Niestety, podanie to do dziś1 dnia 
jeszcze nie zostało załatwione, po­
nieważ leży u poszczególnych refe­
rentów po kilkanaście dni, a nawet 
i miesiące; mianowicie pod 1. dz. 
23361/21 zostało wysłane do magi­
stratu m. Lwowa Wydz. V. stą/d pod 
1. 1457/22 zostało wysłane dnia 13 
stycznia br. do Izby handlowej.

Na przebycie tej drogi społrzebo- 
wamo aż pół miesiąca, gdyż dopiero 
31 stycznia wpłynęło do protokołu 
podawczego Iżby handlowej i tu 
otrzymało 1. 922/22. Jak widać jed­
nak, referentowi z laby handl. p. 
Mukowtazowi, któremu petent 
przedstawił swoje położenie, że jest 
zdemobilizowanym podoficerem i 
znajduje się prawie baz środków do 
żyda, wcale się nie spieszyło, gdyż 
podanie dopiero po upływie dwóch 
miesięcy tj. 28 marca tor. wysłał w 
powrotną drogę do magistratu. Ma­
gistrat, Wydz. V. trzymał podanie 
stosunkowo krótki czas, bo_ zale­
dwie jeden miesiąc i kilka dni, wy- 
syłając je dopiero dnia 10 maja do

biście do Fizykatu, ale tu spotkał się 
również z przeszkodami, ponieważ 
pan fizyk Legeżyńska oświadczył, 
że u niego podania niema, lecz u dra 
Dama; po stwierdzeniu jednak, że 
p. dr. Dam podania tego nie posiada, 
zwrócił się petent ponownie do p. 
Legeiżyńskiego, który po otrzyma­
niu adnotacji z dziennika podawcze-

go powiedział, że podanie Wyszuka 
i kazał mu w  celu załatwienia 
przyjść 26-go, lecz gdy w oznaczo­
nym dniu przyszedł po dwugodzin­
nym czekaniu na parna fizyka, letóry 
był nieobecnym, usłyszał nareszcie 
lakoniczną odpowiedź, że podania 
jeszcze niema; uzbroił się przeto w 
cierpliwość i przyszedł ponownie 
27-go, lecz pan Legeżyński, nie 
Wpuszczając go nawet w progi swe­
go gabinetu i nie dając mu prawie 
przyjść do słowa, kazał mu przybyć 
kiedyindziej. Nic nie pomogły per­
swazje, że chodzi już od pół .roku 
po urzędach, usłyszał nawet słowa 
jednej z urzędniczek: „chodził pan 
po innych urzędach 6 miesięcy, te­
raz może pan do nas drugie 6 mie­
sięcy chodzić“.

PróCz wspomnianych osobistych 
interwencji, zwrócił się p T. dnia
7 marca' br. listownie do p, wojewo­
dy Grabowskiego, żaląc się na opie­
szałość podwładnych mu urzędni­
ków.

List jego miał ten skutek, że Wo­
jewództwo wysłało urgens do ma­
gistratu, jako bardzo pilny, z tem, 
że podanie należy załatwić do dni
8 z podaniem przyczyn ociągania; 
lecz referenci lekceważą sobie roz­
kazy władz przełożonych, władza 
toleruje ten stan rzeczy.

Te iście dramatyczne przejścia’, 
grożące ip. T. w rezultacie głodem, 
a powsizechinem oburzeniem ludno­
ści wobec nieudolności i opryskli- 
wości niższych i wyższych funkcjo  ̂
namjuSzy, utrzymywanych ze skarbu 
publicznego, niechaj będzie „me­
mento“ dla miarodajnych czynni­
ków, iż urzędy są dla obywateli, a 
nie publiczność dla władz — żyjemy 
bowiem w  ustroju demokratycznym 
i nie zniesiemy próżniactwa i seka­
tor ze strony naszych organów wy­
konawczych.

gdyż „pisanie kwitów do niej nie 
należy“.

Podobne skandaliczne traktowa­
nie interesentów, może mieć miej­
sce chyba tylko u nas, gdyż nasze 
urzędy pocztowe uważają się za 
„władzę“, a interesentów za „pe­
tentów“, którym się robi łaskę, że 
się im pozwoli składać grube opłaty 
pocztowe,

Możeby kompetentne czynniki1 ze­
chciały pouczyć swe podrzędne or­
gany o tem, że poczta jest dla wy­
gody obywateli, a nie odwrotnie! 
Takich skandalicznych stosunków 
dalej milcząco tolerować nie imy-

z  т я .
Maków.

:W Zielone Świątki odbyła się wy­
cieczka harcerska I męskiej drużyny 
im. Tadeusza Kościuszki z Makowa 
do Zakopanego; pod przewodnictwem 
nauczyciela Dh. Władysława Piorniń- 
skiego komendanta drużyny.

W  sobotę o godzinie 4.30 popoł. na 
dworcu kolejowym zgromadzili się 
rodzice wycieczkoiwców jak również 
liczna publiczność. — Harcerzy spot­
kała bardzo miła niespodzianka*. gdyżl 
znajdujący .się na stacji p. BrfiM ze 
Zawoji zaprosił ich na obiad w Zako­
panem, składając do rąk komendianta 
na ten ceł 25.000 Mkip., prócz tego o  
fiarował harcerzom 2 auta ciężarowe 
na wycieczkę do "Babiej góry, która 
w krotce ma nastąpić.

Jeżeli się zważy, że wobec zupeł­
nego braku zainteresowania się miej- 
soowtej ludności i wprost wrogo it- 
sposobionego miejscowego duchiowieó- 
stwa do ruchu harcerskiego, pan Briihl 
już рошав drugi składa większą kwo­
tę, jak również ofiaruje materfał ck> 
zbudowania łodzi do ćwiczeń wod­
nych, to przyznać trzebas, że takim 
ludziom należą się słowa gorącej po-; 
dzięki, ® .cz vtny ich powinny zanieść 
naśladowaćBezczelny Jritk

powodem przesilenia rządowego.
Z chwilą kiedy w Selimie ujawnio­

no rabunek mienia państwowego, 
którem powypychali sobie sakwy 
zausznicy i przywódcy „polityki“ 
Wdtosowej, urwał się sznur, na któ­
rym demagodzy prowadzili polski 
lud siermiężny.

Piastowcy wierzyli widocznie w 
„bezdenną głupotę“ mas chłopskich, 
skoro nie poukrywali olbrzymich 
sum, zdobytych uszczerbkiem całej 
Polski, tylko wykupili oo lepsze fol­
warki, lasy, fabryki irtp., a biedocie 
zostawili „królestwo niebieskie“ — 
po śmierdd Po częściowym obra­
chunku ich działalności „politycz­
nej“ w Poznaniu, na Pcanorzu, Ślą­
sku Cieszyńskim i Górnym, a także 
na „generalnym“ zjeździe w Rze­
szowie i Kongresówce, przekonali 
się dobitnie, że wszędzie przyjmuje 
ich społeczeństwo nasze „kwiata­
mi“, od których ciało puchnie.

Przerażeni, nie tak utratą manda­
tów, jak odpowiedzialnością za s,we 
zbrodnicze czyny, postanowili szu­
kać, w przeróżnych klubach sejmo­
wych, sojuszników.

Żeby tą krecia, niebezpieczną i o- 
chydną robotę upozorować, postano­
wiono ją nazwać „ratunkiem“ kra­
ju i podczas przyszłych wyborów 
wciągnąć na listę kandydatów Pań­
stwowych Naczelnika Państwa.

Chcąc ten „trick“ przeforsować 
wywołały wspomniane^ кЯлЬУ posel-

,,galicyjskich“. Jesteśmy jednak pe­
wni, że Naczelnik państwa przejrzał 
tę „robotę“ i nie da Się. wciągnąć na 
listę tych osławionych i znienawi­
dzonych grup w, kraju.

Pan poseł Rataj nie opęta osoby 
Naczelnika państwa, bo takie nazwi­
sko, jak Józef Piłsudski, nie może fi­
gurować na liście wyborczej, na kto" 
rej z pewnością ukażą się nazwiska 
złodziei skarbu polskiego!

Wiemy o tem dobrze, że p. Witos 
i jego „sztab“ obdarzeni są niezwy­
kłym sprytem i czelnością, jeżeli 
chodzi o przeforsowanie i:ch dema­
gogicznej idei — ale wiemy również 
to, że cierpliwość ludzka ma także 
swoje granice. Ząb.

Dochodzą nas z różnych stron za­
żalenia na 'dziwne sposoby pojmo­
wania służby publicznej ze strony 
funkcjonariuszy pocztowych i trak­
towania stron.

Mieliśmy sposobność w dniu 14 
bm. doświadczyć tego i na własnej 
skórze, nadając przez organa naiszej 
administracji 18 slztuk listów pole­
conych w urzędzie pocztowym na

Fizykatu, celem ostatecznego ziao- w y v _ -  - .. . -- - , .
piinjowania. Fizykat zaś spełnił swój skie sztuczne przesilenie w Rządzie
obowiązek o tyle, że w  protokole 
podawczym uwidocznione zostało, 
iż podatnie wpłynęło i otrzymało 
L 2378 i oddane zostało do załatwie­
nia p. fizykowi Legeżyliskiemu.

Chcąc sprawę przyspieszyć, udał 
toteresowany; data 24 maja oso-

i one też są moralnymi sprawcami 
oirzesilentia. Czując, że są skompro­
mitowani, chcieli na sposób węgierski 
przeprowadzić przyszłe wybory do 
Sejmu i w  ten sposób stworzyć pod­
stępem i siłą sztuczną większość w 
Selmie. do Мой znanych „wyborów

Oto kobieta, urzędująca przy na­
dawaniu, kazała sobie sporządzić 
jakąś „konsygnację“ i z tego powo­
du odmówiła przyjęcia listów.

Na drugi dzień, gdy przyniesiono 
ową „konsygnację“ odmawia po 
raz drugi funkcjonariuszka okienko­
wa przyjęcia naszych listów, „ka­
żąc“ sobie żądaną konsygnację w 
dwu egzemplarzach przedłożyć

Sezon teatralny w Krynicy.
W  sobotę 10 bm. rozpoczyna wystę­

py teatr Polski pod dyr. St. Cudnow- 
skiego. Przedstawienia odbywać się 
będą codziennie. Repertuar obejmują1 
ostatnie nowości leomcd jowe i ope­
retkowe.

Zespół składa się z wybitnych sil. 
artystycznych. Kierownikiem artysty­
cznym będzie znany art dram. p. K, 
Adwentowicz.

Reżyserami fcomedji J, Dobrzański 
i I. Bonecki. Reżyserem operetki A.' 
Racz orawski. Administr atorem St
Stefański. SkłaJd towarzystwa 40 o- 
sób, pp. Dobrzańska, Łozińska, Skrzy- 
'dlłowsika, \ ■ Wąsowicz—Kaczorowska, 
z Gdańska Baiwitiska, IUnkowska, 
Gemblńska i in. Pp. Adwentowicz*- 
Dobrtzariski, Stefański, Kozłowski; Se- 
nawski, Gliński, Wesołomiski, Bonedki 
Kaszowski i щ. W  1:(рш rozpoczną 
występy St. Jaracz ł J. Janusz.

Sezon rozpocznie komedja St. Kfe- 
drzyńsfcięgo „Czysty interes“. Z ope­
retek „Panna w koszarach“ M. Zgh- 
lera.

Wzma się
niniejszem pp. N. ĆWIKLINSKIEGO
i M. HOFA (Corti‘ego). do naJtychm.
zwrotu mepfrawdziwie posiadanych 
legitymacyj redakcyjnych naszego 
pisma.

Równocześnie uniewaiżma sie w 
mowie będące dokumenty.

Ostrzegamy również Dyrekcje i 
Kasy teatralne, Jak i kinoteatry i
wszelkie inne instytucje putoDczne, 
przed możliwością nadużyć ze stro­
ny wyżej wymienionych osób.



Mieczysław FrenkeL.
MBałam szozęśde poznać M. Fren­

kla i grać z tym największym mis* 
trzem tsłoiwa polskiego i niezrówna­
nym artystą w roku 1920 w Lublinie, 
'dckąd dal się uprosić na szereg go- 
Śdnnyeh występów, Przygotowali­
śmy wtedy pod reżyserją znakomite­
go goćda, między fanem! -sztukami 
„Odrodzenie“ Schóntbanai, w której 
robi Frenkel a roli „Bentiyogfa“ 
istne arcydzieło. Serce mi bilo z nad- 
(mSam różnych uctzuć. I tak: z dumy, 
że gram Manche»© z tak;m wielkim 
aktorem — z tremy, aby sprostać 
godnie zadaniu — z radości, że zmo-‘ 
ftou będę mogła czegoś się naiuczyć ze 
(wskazówek znakomitego artysty i z 
tttefoawośc® jakim też Jest ten Frerikel 
Człowiekiem w życiu.

Na próbę przyszedł Mistrz putiktu- 
alnffe, inawpt feez Ktozwokintego go- 
■śdbwi opóźnienia —- I zaimponował 
nam fzi mflejsca iwtrorem obowiązfcoM 
iwoścŁ rA kfedy* serdecznie uścisnął 
rękę feażdlemu aż' d‘o pjnajmrnejszydh“, 
kiedy cBa każdego umiał znaleść ży- 
dzfflwfe słowo, mity uśmiech a wszyst­
ko ta było ttaikie naturalne, szczere I 
wypływające z wrodzonej gołębiej 
dcłbroci tego imponującego olbrzyma  ̂
wtedy oały zespół lubelskiego teatru 
byłby Się (fał porąbać i posiekać za 
Swego Wielkiego Kolegę.

Podczas pattz, które t  powodu te­
chnicznych trudności zazwyczaj trwa­
ły «  nas dłużej niż w  kutych lept ej 
uposażonych teatrach —1 przychodził 
Frankel «a pogadankę „do kurnika“, 
czyli damskiej garderoby, aby przy­
pomnieć gnającym jaki ważny szcze­
gół w  roli, albo opowiedzieć jaką ai- 
negdotkę % przeszłości, związaną Z 
daną sztuką a wszystko choć żarto­
bliwie, zaiwsze w dobrym łome i ze 
smakiem.

JakSm jest Fraikel W życiu codzten- 
nem przemiłym człowiekiem mieliśmy 
(dowód, kiiedy dał saę wdągnąć w  
składkową fcoilację, taką sobie kolację 
„cyganerii“ u jednej z zamężnych ko­
leżanek, dobrej .kucharki“, która na 
dwóch primusaicfa dokazywała cudów 
waleczności na polu gastronomicznem- 
W  małym pokoiku każdy siedział, ale 
na rozmaitym w  kształcie, wielkości 
i wyglądzie krzesełku,, każdy miał 
inny talerz, widelec, nóż itcL jak to 
jest zwyczajem na składanej kolacji 
aktorskiej. A kochamy Mistrz wszyst­
ko siobfe chwalił, wszystko mu sma­
kowało, wszystko było dobre 1 piękne,

E  BIEIJENIN.

„Errare hmnum esi"
(Dokończenie)

Raz spofca! mnie kolega' dawny, 
szkolmy. Ucieszyłem się, a chociaż 
Jako stary żołnierz trochę z góry po­
patrzyłem na koleżkę, który wojny 
nie widział i karabinu w ręce nie 
miał. ale że to on przez czas mojej 
wojaczki skończył prawo, zdał do­
ktorat i został— posłem, wiec ucie­
szyłem  się.

Gadu. gadu o tem, o owem.
* -  Czy ty myślisz zostać w; woj­

sku? — zapytał mnie.
*■* Ani mi się śni.
— Więc słuchaj, ja’ clę zwolnię!’ 

'Chcesz?
Nie obruszyłem się tta' niego, bo 

by ł moim kolegą, a w  czasie gdy 
mnie tłukła bieda żołnierska, on 
skończył prawo, zdał doktorat, zo­
stał wybrany- rosłem i... domek so- 
Ińe fcnfł. Podziękowałem mu. —- 
Wiesz!

Pułk «Izie na front. Jakiż esz opusz- 
sżać swoja „wiarę“, swoje „maszyn­
ki“. armatki l muły. — Dziękuję CL 
LlHilk poszedł na wschodni front, a 
z pułkiem... i ja. Przesze#Iłem piekło 
irontu. Tyfus mnie tłukł, hiszpanka 
i zapalenie opłucnej i to naraz. Ro­
gata duszę miałem. Jakżesz tu u- 
m terać l opuszczać swoją „wiarę“,

humoru ani na chwilę nie stracił —. 
a kiedy zaś przy cygarze zaczął nam 
opowiadać historyjki z dawnych lep­
szych czasów aktorskich wielkiego 
„Leszcza“, KTMfcowtskiegoi, Żółkow­
skiego Alojzego, Ładnowakiego i in­
nych  ̂ Maśmlaitśmr/ł siię ido łez (bo 
trzeba zpać nadzwyczajny dowcip 
Frenkla) i tak zasłuchali, że omało 
cała noc nie przeszła nam na poga­
dance. Dopiera na przypomnienie) 
Mistrza, że jutro próba o 10-tej rano 
i że czas trochę odpocząć — z żalem 
rozeszliśmy się do domów.

Takim naturalnym i umiejącym za­
stosować się dio każdego wieku jest 
w życriu ten wielki aktor. To też żę 
kochają go serdecznie wszyscy, naj­
lepszy dowód w tem, iż jednogłośnie 
wybrano Frenkla tia ostatnim Walńym 
2jejździe Z. A. S. P, w Warszawie 
prezesem Kapituły zasłużonych Arty­
stów Polskich, jako jednego % najwię­
kszych aktorów i nieskazitelnego cha­
rakteru azłofwieka.

W. Trojanowska.

Rom-Romano*
Na wszystkich' eksperymen;tia!nycli 

seansaidh t  zakresu sugestii, telepa­
tii S hypn-оиу uczestniczący są zwy­
kle usposobieni pessyrrety cancie, nie­
dowierzająco lub nawet drwiąco. 
Trzeba dopiero być naocznym świlad- 
fctem doświadczeń, kttóreby wstrzą­
snęły naszym systemem nerwowym 
— ostatecznie praekonały na® do tego 
rodzaju eksperymentów. P. Rctm-Ro- 
mano, podczas krótkiego siwego po­
byto w Krakowie urządził 6 wteczio- 
rów eksperymentalnych, na których 
robił rzeozy wiairte głębsfeego zSasta- 
nowlenSa się. Widzieliśmy, że lecaienle! 
zapomocą hypnozy i suggeisftjL natu­
ralnie jeżeli hypnotyzer natrafi ną 
odpowiadające jego woli medium, 
mogłoby mieć często skuteczne za- 
stasowiamte. Dorywcze tt&mierzainto 
nerwo-bolów czy też poprawa złej 
wymowy na estrad ate me mogą o- 
czywiśre być niezbitym dowodem 
hypotezy. Wczoraj przedstawiono nam 
jedną młodą osobę, która była dot­
knięta stną głuchotą i niewyraźnie 
bełkotała. Zostając przez dłuższy czas 
pod suggestywnym wpływem p. 
Rom-Roman a dzisiaj słyszy doslaoi- 
nate i wymowa nie pozostawia praiwle 
nic do źyczePiia.

Tafcie właśnie fakty —- bo przyto­
czony jest tylko jednym t  loznych

skutecanydi stosewafi ek®eiymęńfia- 
tora — są niezaprz&cznym dtewo- 
dem, że suggestja j hypneiaa mogą 
dać rezultaty w  leczeniu pewnjroh na 
tle nerwowym powstałych i rozwi­
niętych cierpień 1 kalectw.

P. Ęom-Rcmano jest też nadzwy­
czajnym autohyipnotyizerejTj ł telepa­
tą, który najtrudniejsze i powikłanie 
kombinacja rrozwi^auje z dnebiazgo- 
wą doikładnośeą.

Z głęboko osadzonych oczu o eni-
gmatyczncm l Jakby trauscederital- 
nem spojrzeniu — emanuje fluid,, któ­
ry działa na otoczenie podziwiające
siłę wewnętrzną. Zastępca.
aазздкдн r --г-у^—пг i х-.жда--.

z  t y g o d n ia .
Zarząd Wystawy pływającej pa wi~

Ś!e zawiadamia ną®, że otwarcie ivy- 
atawy, które®0 termin zapowiedzia­
ny na dzień U  czerwca z powodu 
zbyt niskiego stanu wody im Wiśle 
został odłożony- — Otwarcie odbę­
dzie się prawdopodobni е ш tydzień» 
a dokładny termin co do dnia 5 godzi­
ny osobno podamy.

Oszczerstwa na urzędników. — '  
JPiialst“ zanrteszcza antykû , w któ­
rym atakuje bairdzo gwałtowna© rze­
szę urzędiniiczą, twierdząc, że ona to, 
podjudzana ргиея prasę miejską, nier 
zdiając sobie sinawy ze zbrodniczej ro­
boty, doprowadziła do przepaści mię­
dzy wsią a rameimś warstwami. W  ten 
Sposób kierując sfię straszliwą nienar 
.wiścią popełnia nadużycia w  stosunku 
do ludzi wiejskich. ,i.Piast“ zwraca 
się do wszystklich swyich czytelni­
ków, aby mu nadsyłał fakta takich 
nanSużyć z nazwiskami urzędników 
oraz zapowiada, że fakta te będą re­
jestrowane I przedkładane Klubowi 
posłów, który postara się o usunięcie 
takhh urzędników.

Odwaga paskarza mteszkantowego.
Dla iednesro z wyższych urzędników.
wiojewódizitwą krakowski egw zare­
kwirował Magistrat mieszkanie w  do­
mu J. Riippem przy ui. Retorykia L 5. 
Gdy ów urzędnik objął owo miaszka- 
nlie zobowiązawszy się je nawet 
wtesnym krociowym kosztem od- 
restaurować I otrzymał od adimiirf- 
stratóona diomu Id,ucz — jakże mocno 
się zdziwił,, gdy po kilkunastu dniach 
chcąc wejść do mieszkania wraz z bu­
downiczym mającym restaurację prze­
prowadzić — zastał zamek w  drzwiach 
zamieniony | dopiero przy pomocy 
wezwanego ślusarza mógł się do

mieszkania dostać. Lecz- o diaiw©! 
w mieszkanki zastał jakieś obce rze­
czy, a jak się okazało należące do 
niejakiego Sandberga, który mieszka­
nie nieprawnie pod nieobecność owe­
go urzędnika zajął nb. za wiedzą p. 
R&ppera, któremu wsunął grubą opła­
tę w  ftormio milionowego odstępne­
go! Lecz na nic się zdał ten manewr 
mieszkaniowego paskarza, gdyż w. 
sprawę wkroczyły natychmiast ma­
gistrat i policja, no i p. R. podzieli los 
Soscnki, Teslara i tp. lichwiarzy mie­
szkaniowych.

Bezczelna prowokacja firmy „l№  
Pecriai“ ekspedycji paczek poczttowydi . 
przy uJ. św. Józefa 1. 2.
Do czego prowadzi bezczelność (en- 

tońskricJi prorwctlcatorów w  Krakowie 
przykadiem może być wyżej nazwa­
na firma. Przedsięb:or®two to roz­
daje prziechodntom ulortne kalrtkl 1 ob­
lepia niemi także swe okno wysta­
wowe- Kartki te o treści w języku1 
niemieckim „Wie mann Mdjomdr wśrd!“ 
reklamują berliński towar.

■Naaza jpitbliczpość ocenj sama war­
tość morailną przedsiębiorstwu: l od­
powie bojiklatem ajenitowi i propagato­
rów! niemczyzny w  Polsce.

Władzie magistracki© mają' też 0- 
bowiązelk pouczyć ^naszegio“ кщ*са; > 
Źe tu nti© Berlin!

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W

Z T E A T R U  MIEJSKIEGO 1 М Щ Ш  
U. SŁO W A C K IE G O .

Piątek:' „Jak myślicie“.  ̂u  ̂
Sobota: Лак myślide“.
Niedziela: o U  ramo „Święto wfosny*

kloncemt 1000 dzheci; pop.: „Dezłeł© 
sailcmw“, wiacz.: Лак myślicie“.

O PE R E TK A  MIEJSKA.
Piątek: „Apaisae“.

Z  T E A T R U  „B A G A T E L I“ .
Piątek: „Grube ryby".
Sobota pap.: „Lekarz na rozdroża“; 
wiiiecz.: „Grube ryby“.

tpop.: świderek“: .wiiecsŁS 
»jGrnbe ryby“.

Z TE A T R U  N O W O ŚC L
Piąitek: „Gwiazda filmu“, 
Sobcto: „Gwtaizda firnu“.

R E P E R T U A R  K I N
Uciiechai: „Orlica“ w
Wanda: ^agriróoiny“
Warszawa: „Igraszka szatan»
Litbiaz: „Strach“

— — вт шшшвв ■ ШШ--

szych' byłem warmtkiaich, w  kraju 
oudzym, a znalazłem pracę. A  zre­
sztą, myślałem soibie, przecież w y­
służony żołnierz jestem, to posadę 
znajdę. — I szukałem i pilsałem I nar 
wett odpowiedź nie było. — I resztki 
idealizmu gdzieś mi się zawieruszy­
ły. I tak zostałem bez ideakzmu. •**' 
Tak. —  Dziesięć latek straconych na 
wojaczce. Dziś wiidizę, że ci co speł­
nili swój obowiązek, w  żebraczym 
znajdują się położeniu. Ci natomiast 
co myśleli o „przyszłoścff“ mają po­
sady dyrektorów, bogacą się W 
szybkim tempie, są posłami „repre­
zentują“ lud. — Mają pieniądze 
więc Ш  ludek szanuje. —  A  ja?, 
Ja sobie chodzę po pofekśem sło­
neczku głodny, na zreumatyzoH 
wanych „kikutach“ — a w  Ь-гот- 
Chn mi burozy, jakgdyby tam żaby 
siedziały. A gdy mnie zmęczy ото- 
dzetrie, to sobie legnę do góo'' hur- 
eząjcym brznehetm z głodu f myślę 
sobie tak: dlaczego to, gdy wojna— 
to ja mam iść na front, a gdy pokój, 
to ja miam głodować bez posady lub 
roboty. Dlaczego to tak. ?? I zaczy­
nają mnie wówcaas obsiadać myśh 
zle, jak szerszenie.

Ale. ot gadanie, na Ш ге й?е trze­
ba zwracać uwagi, bo to tylko tak 
chwilowo, pod wpływem gtodn — a 
głód. jest złym doradcą.

p— '» oO o i—

swoje .jnaszynik!“, armatki1 i1 muły. 
Co prawda, wszystko to wypłowia­
ło —- pordzewiało “  pochtidło. ale 
swoje zawsze wykonało. W  go­
rączce tyfusowej ^podpisywałem ra­
porty, zakupywałem furaż — wy­
stawiałam placówki, urzędowałem. 
Doktór przyjeżdżał do mnie codzien­
nie wystraszony, czy aby zastanie 
mnie jeszcze przy' życiu. Ponieważ 
jednak po dwóch tygodniach choro­
by, nie mogłem ani umrzeć, ani wy­
zdrowieć, więc zawieźli mnie mol 
żołnierze z rozkazu doktora do szpi­
tala. Nie obawiali się, że się zarażą 
tyfusem. Złapali mnie za nogi i za 
głowę i wynieśli do szpitala. Hos- 
pody! Co to ш  szpital! Łcżka z bier­
wion nieheblowan3rch — brak wem- 

i tylaitora —  smród w  sali. Ordynams- 
dnuh został ze mną.

«— Franek! Szpital!? "  mówię z 
jerzyadoną twarzą, co miało wów­
czas n runie oznaczać uśmiech. — 
„Sa pierony, nawet dla oficera nie 
uszykujom lepszej saM“ mówi
mój Franciszek Kubistai, Górnoślą­
zak. — Po trzeph dniach, gdy konie 
moje przywiozły v zjjów dafezych 
chorych do Jamrollniec, kazałem za­
brać ?ię Frankowi na plecy i trcje- 
kiiśmy ze szpitala. Wówczas część 
z mojego idealizmu gdzieś mi się 
bezpowrotnie zawieruszyła.

Po „urlopie zdrowotnym** gdy 
wróciłem n* front z domu, znowu

zgubiłem część idealizmu. W  szpi­
talach dawali nam wodę pa gorącz­
kę —1 brak najprymitywniejszych u- 
rządzeń, a w  tyle!? Tył hulał sobie. 
Paskował, tańczył. W  bydlęcych 
wozach wywożono chorych do ty­
łów, ai w  salonkach pasikarze, brzu­
chate żydziiska rozbijali się za milio­
nowymi zyskami. Żołnierz jadł chleb 
ze spleśniałej mąki, śmierdzące kon­
serwy i zgniłe śledzie, palił obrzy­
dły bakun, a dostawcy zapijali likie­
rami sute obiady. W  mroźne dnie na 
Wozach tłukli się chorzy, zanim do­
stali się do piekła szpitalnego, a po 
miastach kokoty, giełdzfarze i spe- 
faufanci rozbijali się autami.

I znowu część ideaiilznsu gidizieś 
diabli wzięli. O Polsko, czemuż z 
młodzieńczą wiarą w  Ciebie nie le­
głem dd kuli na połach pod Dasz- 
kowcami, Osfamowem, łjabłuszloo- 
wem łub Borem.

Fala bolszewizmu bryznęła aż pod 
samą Warszawę. Tamy polskie wy­
trzymały napór. — Zwycięstwo. — 
■Rozgrom wroga. — Pokój rysiki. —  
„Nous ayons gagnć la guerre“. W y ­
graliśmy wojnę. Skończyłem służbę.

W  woLsku widiziałem szaloną pro- 
takcję- Tylu młodych legionistów, ą 
także ,jstare“rangi mają. — Gładizę ją 
swoje duże wąsiska i myślę. Idź ty 
biedoto do „cywila“. Swoje zrobiłeś! 
Idź do „cywila“. — I posziedłem... z 
wiarą, że pmzecłetż na Syberii w  «юг-
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Długą seirję jubileuszów rozpo­
cznie artysta teatru Rozmaitości p. 
'Józef Sliwioki, długoletni reżyser i 
kierownik tegoż teatru, chlubnie 
występujący siwego czasu na scenie 
ikrakowSkiej.

Artysta obchodzić będzie jubileusz 
35-letmej pracy. Dnia 17 tom. wy­
stąpi on w  roli Mortimera w dra­
macie „Maria Stuart“ w nowem 
tłómaczeniu krakowskiego cenione­
go i uzdolnionego poety p. Fr. Mi- 
ranfdoffl. Rolę tytułowa odegra p. 
H. Zahorska, pozostałą obsadę two­
rzą: Mirska, Bogusławska, Weryho, 
Chmieliński, Kotarbiński. Różański, 
Skarżyński, Sarnecki, Tomiasik, Ka- 
łinowski i inni:. Sztukę reżyseruje p. 
Antoni Bednarczyk.

Przy sprzedaży biletów zasiądą 
pp. Messa!. Ptehorównia, Węgrzyn, 
Krzewiński, Janusz, Ćwiklińska, 
Szmolcówna, Roland i Różycki.

Występ; gościnne artystów.
P oznań . Artyści teatru Polskiego 

A. Szyffmaina, pp. Wojciech Bry- 
dzyński ̂ i Aleksander Zelwerowicz 
zaczynają szereg występów.

Lwów gości obecnie artystę tea­
tru im. J. Słowackiego p. Karda 
Adwentowicza, artysta kreuje w  
sztukach: „Peer-Gynt“ Ibsena i w 
„Ojcu“ Strindberga.

Lublin. Teatr miejski pod dyrekcją 
p. Grodnłckiiego. Występy pp. Lucy­
ny Messa! i Bolesława Mierzejew­
skiego. Świetną artystkę przyjmo­
wano z entuzjazmem, a prasa lu­
belska- z  zachwytem podnosiła jej 
urodę, wdzięk i walory gry wysoce 
artystycznej i śpiewu.

Kraków. Teatr „Bagatela“ Wkrót­
ce zagości p. Tadeusz Frenkiel, syn 
mistrza Mieczysława Frenkla. Arty­
sta wystąpi w  sztuce pt. „Pomysł 
panny Franciszki“. T. Frenkiel zna­
ny jest rówież jako literat, z rze­
czy jego grano w Warszawie sztu­
kę „Grzech Napoleona“ cieszącą się 
dużetm powodzeniem. Obecnie teatr 
im. Bogusławskiego ma wystawić 
jego najświeższy dramat historyczny 
z czasów Augusta Mocnego.

Reduta.
Na ostatnim posiedzeniu zespołu 

Reduty, postanowiono zlikwidować 
działalność tej sceny już w czasie 
najbliższym.

Artyści Reduty motywują tę de­
cyzję małym poparciem ze strony 
ogółu i obojętnością władz municy­
palnych, które nie czynią nic w kie­
runku utrzymania Reduty.

Dyrektor Lorentowicz czyini 
wprawdzie starania, aby teatr ten, 
który powstał przy jego poparciu, 
utrzymać przy życiu, jak dotych­
czas jednak nie ma jeszcze pewno­
ści, aby starania te odniosły skutek. 
Sądzimy, że władze miejskie dopo­
mogą Reducie i nie dopuszczą do jej 
zamknięcia. Byłoby to nieodżało­
waną szkodą, gdyby istotnie ubyła 
Warszawie podobna placówka kul­
turalno-artystyczna, jedna z nie­
licznych u raas.

Ruch literacko-featr^nf.
P. Henryk Zbierzchowski znany 

literat złożył dyrekcji teatru „Baga­
tela“ trzyaktową farsę pt. „Kłopoty 
pana Złotopolskieg©“, graną z wiel- 
kiem powodzeniem na scenie lwow­
skiej. Prócz tego dyrekcją „Baga­
teli“ nabyła świetną komedję A. 
Grzymały-Siedlecfciego, pt. „Sublo- 
katorka“, która stale wypełnia wi­
downię teatru „Rozmaitości“ w  
Warszawie. Zachęcona powodze­
niem sztuki dyrekcja tegoż teatru 
nabyła nową siztukę z czasów, Hen­

ryka Walezjusza, również pióra p. 
A. Grzymaly-Siedleckiego, którego 
Kraków zna, jako wybitnego znaw­
cę sceny i byłego dyrektora teatru 
im. J. Słowackiego, teraz zaś bę­
dziemy mieli sposobność osądzić 
zdolnego autora scenicznego, które­
go pierwsze utwory spotkały się z 
uznaniem prasy i publiczności.

Tytuł zapowiadanej sztuki trzy­
many jest na razie w tajemnicy.

str.

Z  S A O  K O N C E R T O W E J .
Uroczy sty koncert ku uczczenia 
rocznicy zgonu St. Moniuszki.

Zapowiedziany na niedzielę kon­
cert, pod wyżej podanym tytułem, 
jak' nas informowano, z powodów 
technicznych nie doszedł do skutku. 
Oczekujemy jednak zapowiedzianej 
uroczystości i  bijącem sercem, aby 
pospieszając tłumnie, uczcić pamięć 
Wielkiego naszego muzyka i kompo­
zytora. Program podaje nam: Słowo 
wstępne p. Bolesława- Wallek-Wa- 
lewsfciego, uwerturę z cip. „Parsa“ 
St. Moniuszki i Kantata mitologiczna 
St. Moniuszki.

Mamy nadzieję,'że dyrekcja opery 
i operetki też nie pozostanie w tyle 
i przygotuje uroczyste przedstawie­
nie w swoim teatrze, w  którym ty­
lokrotnie rozbrzmiewały nieśmier­
telne ineloclje Moniuszki. Tew .

„Latający koncert“ futurystów 
krakowskich pod kierownictwem 
ant. malarza p. Jaremy.

Dnia 12 bm. o godzinie 2 popoł. 
wzdłuż ulic Straszewskiego, Duna­
jewskiego i Basztowej, ku uciesze 
publiczności i gawiedzi ulicznej, u- 
rządzli krakowscy futuryści rucho­
my koncert; kilku z nich ciągnęło 
platformę, na której umieszczano 
pianino, pozdstalli zaś grali i tań­
czyli modne foxtreitty i shimmy.

— Niem. —

Zf?C'|s!wo krakoiskiep
Na kanikansie śpiewów chóral­

nych, który odbył się w ubiegłym
tygodniu w  Warszawie, między kil­
kunastoma towarzystwami śpiewac- 
kieimi. biorącemi udział z różnych 
stron Rzeczypospolitej, palmę pier­
wszeństwa przyznano większością 
głosów krakowskiemu „Echu“ za 
najlepsze pod każdym względem 
wykonanie pieśni i najwięcej arty­
styczny program.

Dyrygentem „Echa“ Obfitującego 
w piękne głosy, jest zaszczytnie 
znany muzyk i kompozytor p. Bo­
lesław W&łlek-Walewiski, któremu 
serdecznie powinszować należy try­
umfu za pracę jego wysoce artysty­
czną, dająrą taicie świetne rezulta­
ty. Tew.

Odpowiedzi Beda&ciL
P. Józef Zapart: Czyniąc zadość Fal­

skiemu życzeńu* zamieszczamy 
destany nam utwór w pełnej iestó 
smowie oraz prosimy o dalszą współ­
pracę:
(Prawa przedruku zastrzeżone.)

Śmjerć podłego nikczemnika..
W, pięknym ogrodzie P^zy klawikor-

dzie
Przy pięknej kobiecie siedzi nasz zuch 
Zapachem kwiecia się upajają 
A on całuje i pieści za dwóch 
W  tern słychać kroki on cały zaidirźał 
I chdal uciekać lecz brakło mu sił 
Bo swą piesizcziotkę ujżał z bronią w

ręku
Z którą to niegdyś przestódiko śffił. 
A-ch zgiń pctdły nikczemniku 
Za moje szczęście coś skradł 
Choć ja przytotołe też zginę 
Bo dla mnie już na nic świąt 
Braoming zarepettowała 
Dwa strzały straszne padły;
I dwa trópy się zachwiały 
Z chukiom na ziemie padły 
Aliście z drzew dawno -opadły.

Józef Zaparł.
O r t o f M O *  mi* T im Q

ZAKOPANE
BIURO „PA STA “
Gmach poszły teł. 76
Do sprzedania domy, wille, 
pensjonaty i parcele budo­
wlane w rozmaitych poło­

żeniach i cenach.

KILIMY w ogromnym wy- 
borze po konku­
rencyjnych cenach 

poleca „ P O L O N IK A * ,  K ra k ó w , 
ulica Loretańska L. 8.

najtrwalszemi 
wikami nie

zagranicznemi fear- 
niszGzącemi włókna

Krowoderska 68, Kraków 
Biuro Bielskie) Farbiarni
w żądanych kolorach wszelką odzież 
(prócz futer) oraz przędzę na kilimy, 

dywany, trykotaże itp.
Wykonanie i ceny bez konkurencji

E R 4M .

POLSKI BANK 
G W A R A N C Y J N Y

S. A .

ВАМХ DEWIZOWY
zawiadamia, że z dniem 
1 czerwca przeniósł swe 
biura do nowego lokalu

i  Rynku głównym L. IB
1-sze piętro*

Pr zy jmu j e  zlecenia na 
giełdy krajowe i zagra­
niczne, oraz w yk o n u j e  
wszelkie czynności wcho­
dzące w zakres bankowości

I
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Dodatek literacki i teatralnyv
do Nru 18. z dnia 19. VI. 1922.

JAN KASPROWICZ
Z „Nowych IteyK",

Zbudź s!ędziewczyno!».
(fragm.)

Serce wezbrane ma jedną 
W ielką  wym owę milczenia.
Zbudź się dziewczyno z snu.

A  tylko wczas, a tylko wczas,
Gdy wieczór błękitnieć zaczyna 
Od gw iazd —  ja  twą, rękę uścisnę 
I  rzeknę: Mojaś jedyna!
Zbudź się dziewczyno z  snu.

Pójdziem y w  świat, w  daleki świat, 
Preez, precz od ludzkich oczu, 
Przechadzać się będziem nad

[morzem 
Gubić się w  niebios przeźroczu. 
Zbudź się, dziewczyno, z  snu.

PRZEGLĄD TEATRALNY.

T E A T R  B A G A T E L A

(«Grube ryby“  M. Bałuckiego, йО- 
Ш т у  występ K. Kamiósklego f 

M. Frenkla,
N a  p rem ie rze  „Grubych' ry b “  w  

pon; ed żia tek  12 bm . b y liś m y  św iad ­
kami rrtomfflonącej o w ac ji, jlaiką pu- 
bliczmość zg o to w a ła  d w u  ty tanom  
Sceny, w- K am ińskien iu  i  F re n k lo -  
wi.

O ba te nazwiska zestawione obok 
Siebie, zniewalają myśl do kojarzę* 
nia obrazu maksimum tego, co naj­
lepszy zespól prawdziwych arty­
stów dać jest w  stanie.

Wszelkie pochwały uważam tu 
za zupełnie nie na miejscu, gdyż grę 
Kamiński ego i Frenkla na jsurowszy 
krytyk skwałifilkować musi, jalko 
stojącą „poza konkursem“.

Obaj artyści, to dwa odrębne ty­
py dusz twórczych, to dwie niedo­
ścignione indywidualności sceniczne. 
Gdy Kamiński i Frenikel grają, pu­
bliczność znajduje się jakby pod 
Wpływem  ̂ suggestji ich artyzmu, 
łowi chciwie każdy gest, każdy gry­
mas muskułu twarzy, każde drgnie­
nie powieki aktora. w  skupieniu I 
z zapartym oddechem!

Obok tych dwu prawdziwych 
„grubych ryb“ teatralnych, zacnie 
grali pp. Zbuckł, Ratschka i p. Dą­
browska. P. Skateka wyglądała bar, 
dzo uroczo i ujmująco, czego o p. 
Malickiej w równej mierze powie­
dzieć nie można. P. Malicka, zwła­
szcza w ostatnich czasach „za wiele 
gra“ (zgrywa się nawet tam, gdzie 
grać nie trzeba) odrywając oko wi­
dza od akcji, swą tajemniczą mimi­
ką i zbyteczną gestykulacją. Obser­
wowaną u koleżanek i źle naślado­
waną.

P. Solarski grał poprawnie, zal 
mało jednak wykazał temperamen­
tu, którego rdla Henryka w  bez­
względnie większej mierze wyma­
gała. Olboy,

O P E R A  I  O P E R E T K A
„Cava?Ierla Rirsflcana“  I „Pa jace’"
z gościnnym występem I. Manna.
P. Ignacy Marni jest dla naszej o- 

pery pogotowiem ratunkowem kasy. 
Ciesząc się sympa$ą szerszych kół 
przyciąga je swoimi występami. —“ 
Wielki jego głos imponuje słucha­
czom — może zaś zdumiewa niesły­
chana wytrzymałość tego przeboga­
tego materiału, który przy wadliwej 
gardllanej emiisji i forsowaniu tonów, 
od szeregu lait trwa w, tymsatnym 
stadium.

Turridlda i Cania śpiewał i grał p.
Mann według utartego szablonu, nic 
nie dając indywidualnego.
P. Jakubowska, głosowo niezawo- 

dna (dobrze byłoby zaokrąglić tro­

chę ostrość wysokich tonów), nie 
podkreśliła w postaci Santuzzy za­
sadniczych cech jej charakteru, a 
więc: żywiołowego temperamentu, 
niepohamowaną! zazdrości i popędłi- 
wośoi, które powodują ostateczną 
katastrofę.

Р » Mazurek śpiewał Alfia i Syl­
wia. Sympatyczny śpiewak włożył 
dużo staranności i sumienności w  
opracowanie tych dwóch forsow­
nych partyj. Wykazując również' 
wielki i rozległy w skali baryton 
(postawienie _ głosu jest wadliwe).

P. Kniagimim jako Tonlo dał świe­
tną maskę sceniczną i doskonałe ob­
myślony typ mściwego głuptasa.

Wspaniałe zawsze chory tym ra­
zem nie bardzo dopisały, a szkoda, 
bo i w „Cava!ieriiu i w „Pafacach“ 
jest dla nich wielkie pole do popisu.

Orkiestrę, pod batutą p. Barań­
skiego oklaskiwano żywiO za ode­
granie „Intermezza“. Tew .

TEATR N O W O Ś C I
„Dziewiczy profesor“, operetka „ko­

mików“ w  3 aktach L. Fali a.
Słucha/ąc ,J)ziewitezego profeso­

ra“ zadajemy sobie raz po raz pyta­
nie: .dlaczego „Der heflige Ambro- 
sius“ (tytuł orygimlny) miał takie 
powodzenie na scenach niemie­
ckich?

Czy może W oryginale są dowci­
py i naprawdę krnićczne sytuacje?! 
Czy może reżyseria była inna i wię­
cej pomysłowa? Czy może aktorzy 
inaczej grali? itd. itd. Bo tak, jałć 
myśmy „Dziewiczego profesora/* 
widzieli i  słyszeli, dochodzimy do
przekonania, że jest to sedna wielka 
nuda I wydzlw ić się ni© możemy, CO
się stało Failowi, ternu Fałlowi od 
którego Wiedeń oczekiwał z dnia 
na diziień skomponowania jata'ej wiel­
kiej opery, że zniżył się do takiego 
poziomu muzycznego i napisał coś

pdobnie banalnego...
P. Winiaszkiewicz stworzył kon­

sekwentny i zajmujący typ — ale 
nie zrobił „dziewiczego profesora“* 
tylko racząj srogiego klubistę z 
„Wroga kobiet“, któryby kobiety 
siekał, krajał na kawałki i palił je 
w piecu. Taicie ujęcie postaci kłóciło 
się z tytułem operetki, aie sama gra 
byłą —  jąik już zaznaczyliśmy — do- 
skopała. PP. Pilarski junior (miły 
stiudenciik), Krajewska i Czernek6- 
wna (ujmujące wdziękiem), Woliń­
ski i reszta zespołu robili wszystko, 
aby ratować sytuację, mimo że 
szkoda było wysiłku i pracy. Tew,

„Gwiazda Filmu“ (Panna Puck) o- 
peretóka w 3 aktach F. Arnolda i E. 
Baicha, muzyka W. Kolio. Tlóm. M. 
Mamberowei.

Wtorkcwa premjera w  „Nowościach“ 
wypadła udatbie choć publiczność 
n®e dopisała. Mała frekwencja publi­
czności na premierze da się wytłu­
maczyć tem, że krakowianie oczeku­
ją na występ, E. Giistedt. Premierę 
wtorkową uważała więc dyrekcja 
prawdbpodohnle za generalną próbę 
celem przygotowania zespołu do 
współgry ze słynną szwedzką arty­
stką.

Operetka sama bardzo ładna 1 me­
lodyjną. Pojedyncze typy przejaskra­
wiono jednak grabo. P. Woliński sta­
nowczo przeholował grając hrabie­
go chorego na zwapnienie arteryj. P. 
Kamińska S p. T. Pilarski - grali d«b- 
rzą, tp. Winbszkiew:cz grał niewielką 
swą rólkę również bez zarzutu. Inne 
ndb spoczywały w rękach młodych 
artystów, którzy stara® sto dostoso­
wać do całości % mniejszym lufo
większym skutkiem. Bardzo dobrze 
wypadła natomiast scena1 z dtzJbdae 
fcamf. Gznć się dawał brak baletu. 
Chóry śpifewały nieźle. Dekoracje 
ładne. Kostiumy rówateź. Orkiestra 
grała bardzo dobrze. Olboy.

Dr. EUGENJUSZ MELLER.

0  iluzji uczucia w sztuce 
s c e n i c z n e ! .

Do Objawów, diarakteryzuiącydi 
życie organicznych istot należy u- 
czucie. Wszelkie uczucie, wykwita­
jąc© z 'dna duszy naszej, uzewnętrz­
niamy zapomccą giestów, ruchów I 
mimiki. Objaw lęku ozy radości wy­
czyta każdy z wyrazu oczu, z ry­
sów partji ustnej, czy też wogóle z 
rmmiki całej twarzy. Każdemu zatem 
bczuceu towarzyszy pewien rys zew­
nętrzny, znamionujący rodzaj jego. 
Układ wzajęmmy rąk wypowiada 
Często alteraicję uczucia, zbita pięść 
jest zazwyczaj wyrazem groźby, a 
przyćmiony biaisk oka, wypowiada 
łderaz zadumę, tęsknotę, czy ból Są 
momenty, po których przeżyciu po­
tęguje się skala uczuciowości tak da- 
łecę, że wywołuje refleksje na ludz­
kiej twarzy i staje się niejako kemenr 
tarzem dla włbracyj różnych nastro­
jów naszej duszy.

Wszelkie zaś przedstawieni© sobie 
Jakiegoś zdarzenia przeżytego, a sil­
nie odczutego, wytwarza zazwyczaj 
uczuci e, podobne co do treści pierwo­
tnemu, wywołuje poniekąd reprodu­
kcję jego, zrodzoną przez wspomnie­
nie przeżytego aktu. Uczucie wica, 
które do rzeczywistości nie odnosi 
się, lecz tylko do pewnej fikcji, jest 
ponoś złudzeniem w formie Huzyjne- 
go uczucia. Każdy prawie człowiek 
pogada zdolność przyswajania sobie 
uczuć obcych i może nawet stosun­
kowo bez żadnych silniejszych  ̂pod- 
pięt „przenieść się“ psychicznie

w uczucia innych ludzi — I w  ten 
sposób preparuje «  siebie typ notw©- 
go, t  zw. Huzyjnego uczucia.

Najwięoej zhadizenja uozucSa doś­
wiadczać możemy w sztuce scenicz­
nej. Cel wytwarzania zjawiska obiek­
tywnego złudzenia u widza, przeży­
wającego sceniczną rzecz, jest uwa­
runkowany artystyczną grą samego 
aktora. Dzięki ^artyzmowi“, tj. zdol­
ności uobecniania sobie uczuć, jakich 
sam zresztą aktor nie przeżywa, uda­
je sfę jemu zasugerować widza, t. 
zn. wprowadzić go w stan uświado­
mionego złudzenia, mocą sccedcznej 
rutyny, dobrej gry i umiejętnego wy­
studiowania swej roli Będąc więc 
w tym sitanie, zdaje się, obserwujące­
mu, jakoby uczucie rozkochanego 
Romea, czy marzycielskiego Hatmlefią, 
iroizimarzionej Julja czy dumnej La­
dy Macbeth, były uczuciami prawdzi- 
wem! kreowanych osób, ni© ziai sa­
mych artystów-aMorów, wywołują­
cych u siebie subiektywną,_ a u widza 
obiektywną iluzję uczucia- Sztuka 
sceniczna ze wszystkich innych sztuk 
pięknych, najbardziej zbliża się dio 
natury, albowiem iluzje, jakie w niej 
przeżywamy, stają się poniekąd jużt 
urzeczywlstnieniarri ornych złudzeń, 
przyczem sarna skala psychologicz­
nych momentów przejawia się w 
grze saenścznęj mjireściiwiej i najsil­
niej.

Nafttfa&acja ucżucia w sztuce sce­
nicznej, wydobyta nakładem artyzmu 
grającego alkitiorai, raie jest absolutnie 
wynikiem rzeczywistego Przeżyda, 
jeno płodem doskemłego wczucfe się 
w rolę swoją. Artyzm zaś, artysty 
dramatycznego zasadza się tna twy-

woływartóu y «  siebie auiosugestji, 
dzięki, której popada w  stan wystu­
diowanego uczucia. Jeśli więc aktor 
gra redę Napolecną czy Fausta, Fafer 
taffa czy Papldnas. natenczas suggest- 
Jonuje samego eiebie i _ w^dwarza 
świaidmiie złudzeni© uczucia'; im bar­
dziej złudaente to upodlctóa 
się rzeczyudstym przejafWm duszy, 
tem wyraziściej rtoawija się natural­
ność akcji przedstawionej sceny.

Co Się zaś tyczy twórczości w  oid- 
stwarzaniu pirzez aktora рзусМсащпсЬ 
procesów, to przyjąć musimy, że ka­
żdemu momentowi cdidanego prze­
zeń ucziucla, towarzyszy stale pewna 
doza złudzenia podmiotowego uczu­
cia, jeśli akt twórczości przybrać ma 
cechy estetycznego zadowolenia. Po­
zy studiowaniu bowiem roli, aktor 
przeżywai złudzeni© subjektywnego: 
uczucia, ponieważ w  przeciwnym ra­
zie, ute odpowiadałoby ono rzeczy­
wistemu uczuciu pod względem e- 
mocji- Teoretyczmiie rzecz biorąc, jest 
niemożliwością niemal by artysta 
dramatyczny, który przy insceniza­
cji wyuczonej rob i obiektywach u- 
czucia, wyrażonego mimiką i giesty- 
lctilaci^ mógł jeszcze obok indywidu­
alnych przejawów swej psychiki, jak: 
tremy, hadzfeji w  powodzenie i tp. 
przeżywać mme uczucia, jaki© w y ­
maga sztuka dla sztuki i treść коеп!- 
cznei _ akcji, Iluzoryzm subiektywnego 
uczucia aktora obiektywu je sto я bie­
giem czasu } studiowania swej ro­
li, oraz przedstawienia jej na scence. 
Dzięki artyzmow!, toranspo-mfe się 
iluzja subiektywnego1 uozi,rfa aktora, 
na obiektywną dla widza, przyczem 
indywidualność artysty oswobadża

się coraz bardziej z uwięzi nałożonej 
mu przetz akcję sceańcznego tówtoru 
nierarturatoości.

Najznakomitsi artyści dramatyczmb 
jak Kainz, Sajyini, В. C. Coqti©Hn, Son- 
neuibal, Rejane, Sarah-Bernhardt, Mo­
drzejewska i w. jn. twieodzilL że pod- 
azais stuidlowiauia £ przedstawienita ról 
взе doisnawail prawi© nigdy duchowe­
go zmęczanta, diyba tylko pewne fi­
zyczne mużrn^e jako reakcję wywo- 
ływaniia sztucznych ruchów, ni© spot: 
wiodiawatiydł uczucaarm wlasnemi. Fo- 
nteważ afctor nie odczuwa zmęcaseniai 
duchowego, jaki&grlby doznał, w ra­
zie odbycia się akta własnych prze­
żyć jego, a wyczuwa jeno znużeni® 
czysto fizycznego typu, przeto przyj­
mujemy zasadę, ż© z postępującą ob- 
Jektfcywaicją rozluźnia sto koleino sub­
iektywne uczuci© przedstawiaj ącego
aktóna. W  osobie aktiora bowiem wy­
obrażamy sbbie właśdiwie o&obę bo­
hatera, ufWraźentowanej farsy, kome- 
dA dramatu czy tragedji.Osobę więc, 
którą w rzeczywistości: sam aktar nie 
jest; w  grze jego widzimy tylko: sym­
bole uczuć, domniemanego bohatera 
sztuką których znów sam aktor iЮг 
dywa!du:altnto nie doznaje i subiekty­
wnie nie przeżywa.

W  końcu zaznaczamy, że popularne 
■wyrażenia: „nie udawać aktora“ „ni© 
grać komedii“, „wyuczyć sto tófi, jak 
komedjatnt“, „błaranować- Sak w far­
sie“ i td. —■ wypowiadają dosadni©, 
że nawet wedle pojmowania szersze­
go ogółu, uczucie rzeczywiste, ianem 
jest od sztucznie odegranetco lub 
przedstawionego.


